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Przegląd polityczny.
Od wczoraj rozpoczęła się w W .olkopolsce 

akcja przedwyborcza, ważniejsza tym razem  i 
trudm ejRZa, niż zwykła b y w tłs ; ważniejsza dla 
tego, że m andaty  poselskie będą odtąd  trw ały 
nie trzy lata, ale p ięć ; trudniejsza zaś, bo przez 
nowy podział W ielkopolski na powiaty znakom i­
cie zwiększyły się szanse wrogów naszej narodo­
wości, a nadto wypadło W ielkopolanom całą  o r­
ganizacją wyborczą i reg u k m in  radykalnie zmie­
nić odpowiednio do nowych warunków. Tym za ­
tem razem  idzie nietylko o zorganizowanie agi­
tacji zepewniającej zwycięstwo naszym kandyda­
tem, a le  jeszcze przedtem  przeprew ad:ić trzeba  
dyskus-ą nad  projektem  nowego regulam inu, u- 
chwal ć go i potem na poditaw ie jego utworzyć 
wyborcze kom itety w powiatach, a  następnie 
przystąpić do właściwej agitacji. Owóż od wczo­
raj rozpoczęty się po powiatach walne 
Wyborców, m sjące za z a d a n ie : wybór 
Powktowego, wybór kandydatów na  posłów i 
wybór delegatów do kom itatu centralm go na ca­
łą  prowi cją, a nadto ma być przeprowadzona 
dy.kusja nad  projektem  nowego regulam inu ; ra- 
2n lta t je j zakomunikowany centralnem u komite- 
t°wi, złożonemu z d -legatów, będzie następnie 
przedmiotem ostatecznych rozpraw. W ybory do 
sejmu odbędą s 'ę  w pierwszych d i  ich  iistopade, 
*atem Wielkopolanie" m v ą  jeszcze przed sobą 
dwa miesiące na te  przygotowawcze prace i przy 
®°rłiwości a  energji niezawodnie z d c łi ją  wyko- 
11 ć wizystko, co możliwe, dla zapewnienia zwy- 
Clęstwa naszym kandydatem . Po wprowadzemu 
w życie znsnych antipolskich ustaw, tegoroczne 
Wybory będą do pewnego stopnia kam ieniem  
Probierczym celowości germ anizacyjnej akcji 
R usaków .

zebran ia
kom itetu

Nieporozumienie w losko-francuskie w spra- 
10 massawskiej s ta ło  się przedm iotem  rokowań 
:9dzygabine-towych w skutek noty p. Gobleta, 

obesłanej do wszystkich mocarstw. Spraw a ta 
medość joat jasna  i  zapewne d la tego stanowi- 

0 W niej F rancji wydaj9 się fakcyjnem, nacią- 
Smętem, podyktowanem nienawiścią do Włoch, 
J*k w ięjz  oświadczają o rgsns p. Crispiego 

ogólnych zarysach rzecz tak  się przeds‘aw ia: 
Massawa przed zajęciem  jej przez W łochy nozui- |

' ■ - - — T»-----i . ------------------------?

jęcia Massawy na własność przez W łochy. A rgu­
m entacji tej nic zarzucić nie można. K ażde m o­
carstwo natychm iast wprowadza władne porządki 
t&m, gdzie rozwinie swój sztandar. P ro test fran ­
cuski dopóty m iał rację, dopóki W łochy nie n o ­
tyfikowany zsjęcia Massawy na własność, to  zna­
czy dopóki tam  były niejako gościem Turcji. Ale 
od chwili jak  w necie Crispiego uczyniono tę 
notyfikscię, p ro test francuski stał się bezprzed­
miotowym. A ustrja, Niemcy i Anglja przyjęły do 
wiadomości fakt przejścia Massawy pod panow a­
nie W łoch, natom iast zaś F ranc ja  zapowiedziała 
wydanie noty.

Akt ten już rozesła ł p. Goblet am basado­
rom francuskim  dla zakomunikowania go gabi­
netom. N.e znamy tr e ś ń  jego, wiemy tylko z ko­
m unikatu ogłoszonego przez agencją H ivasp, że 
p. Goblet konstatu ją prawomocność kapitulacyj 
aż Jo  ostatniej chwili. W net potem  francuzki 
przedstaw iciel w Rzymie, p. G erard, konferował 
w tej sprawie z p. Crispim, ale jak  zapewnia 
agencja Stefaniego, rozmowa ta  nie da ła  żadne­
go rezu lta tu . W ygląda więc tak, jak  gdyby F rau  
cja rzeczywiście szukała tylko lada  jaki go p ro ­
testu  do wyta gowania u W łoch ustępstw a w 
Trypolisie. Sądząc z głosów rzym skiej prasy, p- 
Ciispi bynajmniej nie je s t Bkłonny do dam a 
F rancji jakiegokolwiek ekwiwalentu czy to w 
Trypolisie, czy gdzie indziej, a niezawodnie m o­
że on ignorować f.ancuzkie gniewy i pretensje, 
bo się opiera o potężne sojusze. Wiemy, że 
F ranc ja  zgrom adziła swą S .ódziemno - m orską 
flotę na wodach tunetańskich, zatem  tuż oDok 
Trypolisu ; wiemy także, źb flota włoska skon­
centrow ała się na południowem wybrzeżu Sycy­
lii, zatem  również niedaleko Trypolisu; a oto 
dziś donoszą, że w Malcie zaczyna się grom a­
dzić angielska eskadra, —  więc znowuż w 
stronie niezbyt odległej od Trypolisu. Jeśli d o ­
damy, że w tern wassalnem paó .tew ku Turcja 
w cichości powiększyła swą załogę, to w yczerpie­
my obraz stanu tej kwestji w danej chwili.

Jak  się ona rozwinie — napew ne wiedzieć 
trudno. Jednak przypuszczać tizcba , że F rancja  
zwinie chorągiew i wycofa się z podniesionej
kwestji, bo wskutek wewnętrznej m izerji i sianu 
spraw w Europie nie może Bię angażować w przed 
sięwzięcia zam orskie.

Niedawno, jak  wiadomo, Serb ja  i B ułgarja 
n&lnie "należ»ła do Turcji." Prawie wszystkie wiel- ostatecznie załatw iły między sobą zadawnioną a 
kie mocarstwa oddawna zawarły z P ortą  tak  ją trzącą  oba te  państew ka spraw ę bregowsbą. Na 
zwane .kapitulacje®, n a  których p d itaw ie p o d d a - ' mocy układu, m iasteczko Bregew a z okolicą prąe- 
ni tych mocarstw, m ieszkający w Turcji i jej ko- t szło pod panowanie kró la  M iiana, co oczywiście 
iouiifch, podlegają jurysdykcji swych konsulów, niem ile m usiało dotknąć dyplomacją rosyjską, 
nie z iś  władzom tureckim  i nie mogą być po- k tó ra  nigdy nie pozw alała B ułgarji załatw ić tej
^-ą.gani do płacenia podatków  c a  rzecz o ttom ań 
Bkiego skarbu.
. Owóż W łosi, zająwszy Massawę, poczęli
^Horow&ć te  „kapitulacje®, lubo w hściw ic, z 

ogólnych zasad jurydycznych, powmai byli 
t  *?n spadek z dobrodziejstwem  inwentarza,
6a» W2*4*«y  ni* praw a Porty  względem Mak- 
eu r^ ’ .*>0.w*nni M i  wziąć i obowiązki. Dopóki 
tyji°Pej 8kich kupców w Massawie podciągali oni 
Póty° ■*>0(* c6 ^ ce ustawy policyjne włoskie, do- 

me zwracano na to uwagi; ale gdy nało- 
sin a tych kupców podatki, wówczas podniosły 
greccy ?*8, ^  nimi pierwsi wystąpili kupcy 
tom j. t 8̂CZ n'-e poparł ateński gabinet, na- 
cuski • EP,‘awe wziął w swe ręce rząd  fran 
Catć l  C,^ riizu za ją ł postawę pozw aLjąoą innie- 
°na ’ 0 górzysta z tej sprawy jak o  z p re tek itu  do 
Ctg0 j łdn ,a  Tiypolisu, także nom inil^ue n s le fą  

co Turcji, a  będącego z dawna nkrytem 
«etn  niezgody m iędry W łochsmi a Francją.BL?# Turf,j^

lezgo _
Gobleta przeciw pociągaięoiu

jabłki
Protest
Łr&j  o wców w M a ssawie do p łacen ia
P W  zagarnięcie tej kolonu 
" * o ih . P . do m

obco- 
podatków

i  na własność
w k tórej 8P* wystosował do mocarstw notę, 
n ia  w i j  P°,®°łnjąc się n a  analogiczna zarządzę 
Pr°witiCyj ’1 ;i }  Hercegowinie po wzięcia tych 
dzecia t  W ^dminiatrncję au strjscką  i na  zarzą. 
Angljo ^  Cyprze po zajęciu tej wyspy przez 
Łpow odoJ>WC'Ĉ ’ że w ykoryw inie .k&pitulsoyj*, 
tUreckiei brakiem  porządnej adm inistracji 

J> s ta ło  się anachronizm em  z chwilą ob-

kwestji z Serbją podług sprawiedliwości i przez 
to doprowadź ła  nawet do wojny serbsko bn łgar- 
skiej. Dziś P o rta  słucha wpływów rosyjskich i za­
sługuje na ciągło pochwały w Journa l de S t. F e - 
ttri-bourg, nic więc dziwnego, że podniosła p ro ­
te s t przeciw  ugodzie o Bregowę. Poseł turecki 
w B elg radzie , Zya-bej, oświadczył serbskiem u 
rządowi, że P o r ta  nie może się zgodzić na u- 
szczuplenie te ry to rjum  w assala tureckiego, Bul- 
garji, i w ogóle ignoruje ca łą  serbuko-bułgarską 
ugodę, bo zaw ierać jej nie m ogła B ułgarja, z a ­
leżna od Turcji.

O pobycie cesarza W ilhelm a w Kopenhadze 
znajdujem y w jednym  z dzienników angielskich 
następujące ciekawe szczegóły. .K iedy  w swoim 
czasie pow stała myśl u rzą izeu ia  w Danji wysta 
wy narodowej, teraźniejszy prezes je j zo3ta ł  wy 
siany do wszystkich obcych dworów, aby dla me; 
uzysk&ć poparcie. Poparcia  tego nie odmówił ró 
wmeż ówczesny niemiecki następca tronu, a pó 
źniejizy cesarz Frydryk III, lecz późniejsza cho 
roba  jego i wyjazd za granicę sprawiły, t a  wy­
stawa duńska poszła w zupełne zaniedbanie u nie­
mieckiego rząd u  i zanooilo się na to, że tylko F ra n ­
cja i Rosja wezmą w niej żywy udział. D la tego 
też kom itet wystuwowy u d a ł Bię do duńskiego 
następcy tronu  i przedstaw ił mu. ja k  fałszywą 
byłaby pozycja D anii w obec N iem iec, gdyby 
Francja i Ro3ja pozostały nadal jedynymi ucze­
stnikam i wystawy

W net po tej audiencji nastąp iła  śmierć sę­
dziwego cesarza W ilhelma, duński następca tronu 
u d a ł się na pogrzeb do Berlina i pr?y tei spo­
sobności uprosił dzisiejszego cesarza Wiihelma o 
zajęcie się tą  spraw ą. W ilhelm zajął się nią ży­
wo i uśm ierzył nawet skrupuły kanclerza, który 
niechętnie p a trza ł na  udz’a ł Niemiec w narodo­
wej wystawie duńskiej. Cesarzewicz ją ł się więc 
tej Sprawy gorliwie, przęsłu! do Kopenhagi roz- 
paąjte przedm ioty sztuki należące do j g > ojca i 
dziada, a przedewszystkiom rzadkiej piękności 
srebrny serwis stołowy, który otrzym ał j- ko dar 
weselny od m iast niemieckich śm iało  w ęc mo­
żna powiedzieć, że bez fy io tekcji W ilhelma wy­
stawa duńska byłaby m usiała obejść się bez 
udziału sąsiednich Niemiec, i że jego tylko in­
terw encji zaw dzięcza, że przem ysł i sztuka nie­
miecka są reprezentow ano w Kopenhadze. Skoro 
więc wizyta cesarza W ilhelma na dwór duński 
s ta ła  się faktem  i czas jego przybycia został 
urzędownie oznaczonym, gorąco zap ragnął kom i­
te t wystawowy, aby cesarz odwiedził wystawę. 
Cociano mu nietylko przedstawić bogactwa wy­
stawy*' ale zarazem  dać dowód wdzięczności za 
s tira n ia  koło zwiększenia tych bogactw przez 
skłonienie Niemców do obesłania wystawy. W y­
słano więc umyślną deputację do W ilhelma, b a ­
wiącego w Sztokholmie, aby go zaprosić, lecz ku 
zdziwieniu usłyszano cł.łc<dną odpowiedź, iż W il­
helm mocno żałuje, lecz z powodu żałoby po 
ojcu i dziadku wystawy swoją b y tn eśń ą  nie za­
szczycą Cóż więc było właściwą przyczyną tej 
odpowiedzi, cóż wpłynęło, że cesarz, który tak  
szczerze zsjm ow eł idę wystawą duńską, raptow nie 
odwió ił się od n ej i zrzekł s.ę przyjemności 
oglądania własnego dzieła?

Przyczyną tego była dziwna postawa pół- 
urzędowego dziennikarstw a Kopenhagi, k tó re  na 
parę dni przed przybyciem W ilhelma do K open­
hagi w iosp.rowanych z góry artykułach uderzyło 
w nutę n iep tzy jaźaą Niemcom i nawet doradzało 
stołecznej ludności, aby chłodno przyjm owała ce­
sarza W ilhelma i radziło  D .ń  zykom odpowia­
dać Niemcom na niem evk e fy*a a ' a w języku 
francuzkim. Obawa przeto, aby nie narazić się 
na an tn iem ieck ie  dem onstracje, które zdawały 
się nieuniknione, skłoniła Wilhelma do edmowy 
zaproszeniu zwiedzenia duńskiej wystawy i po sta ­
nowił swojej wizycie dać cechę ś.iśle  dworską, 
bez stykania się, ile będzie m ożtbntm , z ludem  
duńskim. Przykrem  dla dworu duńskiego było to 

j postanowienie, więc użyto wszystkich sprężyn, aby 
zmienić decyzję W ilhelma, a biorąc na siebie 
odpowiedzialni ść i rękojm ię zh lojalne zachowa­
niu się ludności, zdołano go wreszcie skłonić d? 
zwiedzenia wystawy. Przyszłość okszała, że nie 
zawiódł się cesarz W ilhelm polegając na zape­
wnieniach dworu duńskiego i że prócz nic nie 
zm czącej dcm onstracyjki przez garstkę szowini­
stów duńskich, iudnsść K openhagi um iała z go­
dnością przyjmować dawniejszego w roga, a dziś 
dla własnego interesu jej sprzym erzeńca. Baz za­
pału, ale z powsgą przyjmowano wnuka tego, 
który w ydarł Danji dwie najpiękniejsze prow in­
cje, lecz przyjmować miano tak chłodno, iż to 
właśnie było powodem tak  krótkiej wLyty 
cesarza W lbelm a w stolicy Danji®.

O reformie sądownictwa.
i.

Po sprawie zfcrojności i pogotowia wojen­
nego uważamy sprawę sądownictwa jako jedno v 
najważniejszych zadań każdego państwa.

Dobre, duchowi czasu odpowiadające ustawo 
daw stw o i szybki, prawidłowy a  rzetelny wymiar 
sprawiedliwości —  sąto nieodzowne warunki dla 
utrw alenia porządku społaczao-pań3twowego; ale 
równocześnie sąto podstawy, boz których żada8 
społeczeństwo, żadne państwo nie może swego 
ekonomicznego rozwoju i dobrobytu utrwalić. D la­
tego też nie ma tak wielkich ofiar, którychby na 
cole wzorowego utrwalania sądownictwa nie był 
gotowym ponieść każdy rozumny i sumienny mąż 
stanu, każdy o dobro swego społeczeństwa dbały 
patrjo ta . I  żadnych też ciężarów społeczeństwo

tak  chętnie nie ponosi, jak właśnie na cele stwo­
rzenie sądownictwa, k tóre  gdy jest prawidłowem , 
może m niejszą dum ą, ale za to niemniejszem za- 
dowolnienioin napaw a każdego obyw ate la , juk 
głośne zwycięstwa, zdobyte na krwawycn polach 
rozprawy orężnej.

Dzisiaj kiedy zbrojność i pogotow ie wojenne 
w Austrji przez m ądre usiłowań a  i przezorne 
staran ia  najmiłościwie] nam panującego Monarchy, 
jak  niemniej przez ofiarność ludów, stanęły  p ra ­
wie na stopie wykończenia i udoskonalenia, słu ­
szną jest rzeczą, aby i rząd państwowy i czynniki 
ustawodawcze i całe społeczeństwo podjęły wspól- 
nerni siłami i ze wzajemną wyrozumiałą ufnością 
pracę około rcfjrm y  naszego sądownictwa.

Jestto  w każdym razie p raca dla społeczno 
państwowego porządku niezm iernej wagi, a już 
dla tego samego wymaga zespolenia wszystkich 
intelektualnych sił prawodawczych, tudzież n ie­
słychanej rozwagi i świadomości ce.ów, do k tó ­
rych mamy dążyć.

Dzieje rozwoju ludzkości uczą, że niezawsze 
i niewszędzie pow stają umysły wielkie, k tóre  sil­
ną dłonią są zdolna ująć i przeprowadzić n ie­
jednokrotnie w itkam i odczuwaną potrzebę refor­
my niektórych gałęzi ustroju społecznego.

Tak jak  wielcy wodzowie i statyści, tak  też 
i wielcy prawodawcy nie są i nie będą codzic-n- 
nem  zjawiskiem.

Jednakże  sum a każdoczesnej wiedzy i do­
św iadczenia ludzk.ego i suma poczucia powszech­
nego tej lub owej potrzeby reformy w życiu i 
p o rząaau  społeczno-państwowym są przy dobrych 
chęciach zawsze w stanie stworzyć dzieło reformy 
potrzebom  i duchowi czasu w warunkach dauej 
możliwości odpowiednie.

M im y od la t 28 w A ustrji ustawodawstwo 
parlam entarne.

Zm ieniały się system y rządowe, zmieniały 
polityczne stronnictw a większości lub mniejszości 
parlam entarnej, zm ieniały się i zm ieniają eię oso­
bistości w pailam entarnem  naszem  życiu rej wo­
dzące, zm ieniały i zm ieniły się polityczne, spo- 

; łeczno i ekonomiczne podstawy naszego ustroju 
państwowego i krajowego, lecz całe austrjack ie  
ustawodawstwo — o ile ono dotyczy sądownictwa 
— pozostało takiem , jakiem się przed wiekiem 

za czasów absolutystycznych rządów ukszta ł­
towało.

Je s t to niesłychana, praw ie wprost n iepoję­
ta  anom alja i dlatego w obec dzisiejszego m aze- 
go ustro ju  sądowniczego, społeczeństwo nasze czu­
je się tak  meswojsko, jak  dorosły człowiek w su­
kniach, k tóre mu w dziecinnym wieku sprawiono. 
Genjuszów prawodawczy eh, k ilkaset głów liczący, 
parlam eutaryzm  austrjack i nie wydał, to prawda, 
ale trudno i Lej okoliczności zaprzeczyć, że p o li­
tyczne walki i nniuiętaości stronnictw  może n a j­
bardziej przyczyniły się do tego, że sądownicze 
ustawodawstwo leży sobie prawie odłogiem, i że 
nie podjęto i nie przeprowadzono tycb reform, 
jak ie  były i są możliwe, a  względnie jak ie  były 
i bą konieczne.

Atoli gdy obecnie, wskutek przez R adę p ań ­
stwa uchwalonego podatku spirytusowego, poło­
żenie finansowe państwa znacznie Bię poprawiło, 
przeto w obec powszechnie odczuwanej potrzeby 
ustawcdawczej reformy sądownictwa, nie należy 
dłużej z tą  spraw ą zwlekać. Je s t to sprawa, któ 
ra  ws ystkim na sumieniu i na języku ciężyła i 
cięży, a jeżeli poseł Pernerstorfer ją  podniósł, to 
należy tę  okoliczność uważać jako owę na pozór 
drobną przyczynę, k tó ra  może wbrew oczek wa- 
tiom  owego mówcy parlam entarnego, stanie się 
właśnie bodźcem do podjęcia i przeprow adzenia, 
dotąd na załatw ienie darem nie oczekujących prac 
ustawodawstwa sądowniczego. A skoro spraw a ta  
została raz ju i  poruszoną, to z p arządau  dzien­
nego nie może i nie powinna zejść bez odpowie­
dniego rozwiązania, w myśl potrzeb państw a i 
kraju naszego.

Dwudziestoośunoletnia jałowość parlam en­
tarnego ustawodawstwa sądowniczego, wyrodziła 
pewny pessymizm, pewne zwątpienie w szerokich, 
fachowych i niefachowych warstwach społeczeństw a.

Prawie utracihzm y wiarę w możliwość r e ­

formy sądowniczego prawodawstwa, i to tak  d a ­
lece, że trudno nam oswoić się z myślą, że p rze­
cież nadeszła  chwila i możność tej reformy.

Powszechnie bowiem sądzą, że wśród d a ­
nych warunków, parlam entaryzm  nasz nie jest 
zdolnym do podjęcia i przeprowadzenia tru d n u j- 
8zych i szerokiego obm yślenia wymagających prac 
ustawodawczych.

My tego zapatryw ania nie podzielamy, prze­
c iw n i  przy tak  bogato rozwiniętym m aterjale na­
ukowym na po!u wiedzy prawniczej i tak  wiel­
kich doświadczeniach na polu praktycznej judy- 
k itu ry , potrzeba tylko cokolwiek dobrych cbęci, 
a na  tych prz cież nam  zbywać nie powinno, & 
m ożna bardzo pożyteczną refprm ę sądownictwa 
pizeprow adzić. To też bez względu na to, czy by 
poBcł Pernerstorfor był mówił lub nie o po trze­
bie reformy sądownictwa, my w tej sprawie byli­
byśmy zawsze głos zabrali, po uchwaleniu poda­
tku spirytusowego.

W tej m ierze sądzim y, że jesteśmy w naj­
zupełniejszej zgodzie z ca łą  poważną opinją pu­
bliczną w kraju, k tó ra  z powodu w rażenia mowy 
p o iła  Pcrnerstorfera po trzel ę reformy sądowni­
ctwa u nas dziś fem głębiej i trw alej odczuwa.

Mowa posJa  P em ersto ife ra  nic mieści w so ­
bie w eali jakiegoś obmyśl mego planu reformy 
sądownictwa, nie wykazuje ona też  wcale w c z tm  
leży potrzeba reformy, lecz jest tylko krytyką 
wywołaną zaobserwowsnemi przez niego zbocze­
niami w wymiarze sprawiedliwości.

Dotknął on niem iłosierną ręką bolejącej r a ­
ny, lecz nawet nio usiłował wskazać środków za ­
radczych czy leczniczych. J ’daekże pozostanie to 
jego w obec państwa i kraju  zawsze wieiką i nie­
wątpliwą zasługą, że8praw ę potrzeby reformy są­
downictwa w ogóle podniósł z trybuny parla- 
m ecturnej i że to uczynił właśnie w stosownej 
ch wili.

Jednakże o ile poseł P e rn en to rfe r w skazał 
na kraj ta sz , jako na wyłączną siedzibę, gdzie 
sądrw nictłio  państwowe nie domaga, to  w tym 
względzie przem aw iał ze stanow iska p asy jn eg o  i 
nie ma słuszności. Na obecny stan  sądowniotwa 
gabcyjskiogo, k tóre przecież zawsze jest śo:ś ’e 
ogólno-psństw ow em , nie sk ładał się w niczem 
kraj nasz lub autonom ja nA3ta, lecz daw na biu- 
rok iac ja  austrjscka  i rządy centralistyczne, sp ra ­
wowane włŁŚoie. przez to  stronnictw o, do którego 
poseł P ernersto rfer musi s :ebio zaliczyć, a więc 
i za winy tego stronnictw a odpowiedzialność 
przyjąć.

To co cały w iik  rzą łó w  biurokratycznych 
i dw udziestoletnia gospodarka pseudoLber-l-CA'3 
st-onnictw a centralistycznego wychowała a wzgię 
dnio wykrzywiła, tego obecne rządy h :. Tasffego, 
le lwie 8 la t trw ające, nie mogły napraw ić, gdy 
się zważy, żo opozycja parłam* n tarna, któ -a się 
wyrod i ł i  w opozycję fakcyjną. każdej podjętej 
re fjim ie  lub większej prawodawczej pracy, s ‘a- 
wia sydem  tyczne przeszkody, nie płynące wcale 
z pobud k zasadniczych. R formy potrzebuje tą  
downictwo nie tylko w G a lic ji, a le  w całej 
A ustrii

N i  tem  stanowisku s tń m y  i tego stanow i­
sku będziemy bronili.

Reform* sądownictwa leży właśnie w iute- 
roDie podniesienia ekonomicznego dobrobytu w 
kra ju  i dlatego wszyscy ludzie poważni dołożą 
wsztlkich staruń  w popieraniu zbawiennie a le- 
Ę tlnie przeprow adzanej poprawy wymiaru sp ra ­
wiedliwości.

N e  przeczymy, że brak i uatawodawatwa 
sądowniczego, tudzież niedom aganie wymiaru sp ra ­
wiedliwości jaskraw iej występują w Galiej', a n i­
żeli w innych krajach koronnych M onarchji, je- 
daukże przyczyna tego leży w przeciążeniu pracą 
6taau sędziowskiego i w niedostatecznej liczbie 
sędziów w st isunku do potrzeb kraju  naszego. 
Zresztą, wśród danych warunków i stosunków, ga­
licyjski stan  sędziowski stoi zuprłn ie  na  równi 
ze stanem  sędziówsk m w innych k ra jach  koron­
nych. Ciemniej w.a ponurość galicyjskich s ooua- 
ków sądowniczych leży przedewszystkiem  w poło­
żeniu bodżetowem, które dla Galicji je s t g o r­
szeni, aniżeli dla innych krajów koronnych, i dla-

Z życia artystki
(OPOWIADANIE CIOTUNI)

przez »

A. Fedorow iczow ą.

— Przejdźm y teraz do mojej pracowni —  po­
siedziała panna Jadwiga, młoda i utalentowana 
^tystka, do narzeczonego swejego p. Zygmunta 
•P- — Pokażę panu estatnią meję pracę.
^ — Wolałbym odłożyć na później — rzeki p. 
Zygmunt tonem cieclęci — tak nam fu dobrzeI..

Czy tam będzie gorzej? — zapytała Jad­
wiga.

Czy wolno mi być szczerym? — brzmiało 
*niast odpowiedzi pytanie, 

g """ O prosię bardzo proszę być szczerymi..
dziwej0^  dowtdzi ufaoćci> ufność Przyj*źai praw-

Hla czego pani wymijasz jaśniejsza okreśie- 
rośf. '°Jeg0 Uczuoia? Proszę wzajemnie o szcze-

pan rni£w*® najszczerzej. Tego uczucia o jakiem 
P0winna kZ1 n*e rozumiem bez przyjaźni; ona 

j„» l  ê8o podstawą.
fcant niby ianobaf ą 8is morJtłyl ~  ise  p J g '

^miechem*!*1?  na wz*jemnośó — odpsrła z
A więc j 02008-

Nie lubie być w7 P4ni Pozwala będę szczerym. 
Łym. pracowni pan i; jestem zazdreś*

O co ?   „
O t j  namietnP,ytał? zdziwiona Jadwiga.

4 nułość pani dla sztuki. Ni­

gdy n ie  spojrzałaś pan i na mnie z takim  w yra­
zem, z jakim  patrzysz nieraz na m at twe utwory 
pędzla. ,

—  Ach 1 to  zabaw ne —  zaw ołała Jadwiga. Nio 
spodziewałam B i ę , abyś pan  był tak  dziecinnym 
i próżnym.

—  Ja  również nie spodziewałem się usłyszeć 
tak  ostrych słów z u st pan i — przerw ał p. Z yg­
m unt z lekką u razą  w głosie.

—  Pozwól że m i pan  dokończyć —  ciągnęła 
dalej Jadw iga —  i przypomnieć, że mieliśmy być 
szczerymi oboje. N ajprzód płody sztuki nie są  
martwe, wciela się w nie myśl ludzka, ona daje 
im życie. Powtóre, przyznasz pan, że nie jesteś 
skończonym arcydziełem  piękności, abym  m iała 
w patrywać się w niego z zachwytem.

— Być może —  rzek ł p. Zygm unt ~- że za­
gadnięty nagle n ie  um iałem  dobrze się wytłum a­
czyć- Zazdrośny jestem  o pani czas, jej serce, 
myśli, k tóre o ile sądzić mogę o tem, całkowicie 
pochłania sztuka.

—  Czy pan to mówisz na  serjo? —  zapytała 
Jadwiga. — W ięc d la  czegóż zaręczeni jesteśm y.

  Sądziłem, że powoli usposobienie pani się
zmienii ale widząc jak  zapał je j do pędzlów i 
palety w zrasta z dniem  każdym, dopraw dy nie 
wiem czego się mogę spodziewać?

— Po sercu kochającej kobiety wszystkiego 
spodziewać się można 1 — rzek ła  Jadw iga tak  
miękko i słodko, że p. Zygmunt całując jej rękę 
pow iedział: "

_  Po ślubie chciałbym na  kilka miesięcy wy­
jechać za granicę, ale nie pojmuję, jak  pani się 
oderwie od ulubionej swej pracy?

— Ach! to  wyborne 1 — z a w c h ła  Jadwiga. 
Zobaczę arcydzieła tylu mistrzów 1

j —  A co? widzi p sn i —- rzek ł Z y g au n t <— zno- 
! wu myśl główna i przewodnia...

~  Ale cóż to  szkodzi? co szkodzi? — mówiła 
Jadwiga. W olałżebyś p a r , abym takim  okrzykiem 
przy jęła obietnicę Pana, ’ że mi kupisz cugi, p o ­
wozy, stroje, że mnie piowadzió będziest z balu 
na bsl, że mnie upoisz zabawami i zbytkiem ?

wie pani —  rzekł Zygmunt —  może- 
bym to i wolał. H iłd  jak iby  cały świat oddal 
niewątpliwie js j  wdziękom i rozumowi, zaspokoił 
by miłość moję, k tó ra  dumną będzie z  posiada­
n ia  takiego skarbu.

— Zaspokoiłby chyba miłość w łasną pana  — 
pow iedziała sm utnie Jadwiga. —  Nie rozumiemy 
się widzę, ba i miłość własna powinnaby do z a ­
spokojenia szukać wyższych pobudek. Czyi nie 
byłoby m iło panu, gdyby jego żona upraw iając 
talen t, słuchając  wewnętrznego głosu, który jej 
mówi, że w je j duszy Bóg złożył iskierkę n a ­
tchnienia, odpowiedziała tej woli B jżej, tem u za ­
daniu, które, wierz mi pan, nie może stanąć na

i przeszkodzie świętemu powołaniu kobiety, do js -  
j h ń g o  gotują się w całej szczerości i prawdzie, 
j Kto bowiem zm arnuje dar wyjątkowy, zm arnuje 

i inne dary.
—  Pam iętasz pani — mówił Zygmunt jakby 

nie zw ażając na  jej słowa —  pam iętasz pani ów 
bal u  tego miljonowego dziwaka, który ogromne 
sumy włożył w obrazy? Byłaś tak  piękną, mo­
głabyś być królową balu; a  ja  byłbym szalał z 
radości... tymczasem pani stanęłaś jak  oozaro- 
w ana przed tą  W łoszką Maesa, z roztargnieniem  
i niechęcią odmówiłaś zaprosinom  moim do walca, 
i s tąd  poszła pierwsze nieporozumienie nasze. 
Jam  się uraził, pani nie chcisłaś złagodzić m o­
jego rozdrażnienia i wymawiając się bólem głowy 
nie tańcow ałaś już przez noc całą; b łąka łaś się

tylko z sali do sali w towarzystwie gospodarza 
domu, który uszczęśliwiony z je j adm iracji dla 
swoich malowanych skarbów, był do białego dnia 
jej wiernym Ciceronem, trzym ając ją  przed każ­
dym obrazem  po dobre pół godziny.

— Rozdrażnieni* pana  nie uspokajałam , boś 
wcale nie w yglądał na zm artwionego człowieka; 
całą  nco tańcowałeś z tą  uroczą h rab ianką i 
m iałeś wcale zadowolnioDą minę.

Na wspomnienie hrabianki p. Zygmunt za­
rum ienił się lekko. Jadw iga ciągnęła dalej:

— C ót tak  złego mogłeś pan  upatrzeć w z a ­
dumie mojej nad  obrazem  Macsa? 01 ta  Rzy- 
miankal — mówiła z w zrastającym  zapałem  —

! t i k  dobrze dotąd każdy szczegół pamiętaml...
' Stoi nad  kołyską uśpionego dzieciątka, w fa rtu ­

szku ma różę zerw aną d la  Madonny, trzym a z a ­
paloną lampkę, k tórą przesłania drugą ręką, aby 
zbyt jaskraw e światło nie obudziło dzieciny... 
A rtysta uprzytom nił wieczorną chwilę, kiedy ze 
wszystkich kościołów Rzymu dzwony wzywają na 
Anioł Pański, gdy w pałacaeh  i chatach wieńczą 
obraz M srji i zapalają lam pki. Płom ień lampy 
k tó rą  Itzymianka ma w ręku, oświeca je j tw arz i 
szyję, jak  nie malowane świecą na  niej korale, a  
ręka zasłaniająca lam pę, to ręka  żyjącej istoty. 
Krąży w niej krew, krew zda się plynns, m ło­
dzieńcza, gorąca, zapom ina Bię, że to fs-rba tylko... 
A to dziecię usypia ą ie  snem spokojnym, niby 
do aniołów uśm iechnięte, a  ten  ojciec, który 
tylko co wrócił od pracy, bo jeszcze w ogorzałej 
dłoni trzym a motykę, i przez ram ię żony do ko­
łyski zagląda, a ten  prom ień księżyca który przez 
okienko pada na  pre fil jego, i ta k  inaczej, tak  
blado, a  tak  pięknie odbija od czerwonej łuny 
rozświecająoej tw arz żony, w której b lasku  płoną 
jej czarne oczy, jej czerwone korale, i t*  ręka

tak  kształtna, ta k  n» wskróś p rzeźroczysta , choć 
n ie zbyt delikatna i m ała... Cóż piękniejszego 
m ogłam  na tym b&lu zobaczyć? W śród postrojo- 
nych kobiet i ułożonych sztucznie twarzy, ten  
wdzięk rzeczywisty, młode małżeństwo szczęśliwe 
w m ierności i ciszy.., i ten  uśpiony aniołek... i 
ten  kwiat dla M&donry... i ta  lam pka dla niej 
jakby wyraz hołdu dla swej królowej, jakby 
przyzywanie Je j opieki nad  gniazdem  rodzinnem . 
O! pan nie wiesz, żem była lepszą w tej chwili .. 
Pan nie wiesz ile myśli przeszło przez moję 
głowę, skierowanych nietylko do głównych id e a ­
łów, nie i do rzeczywistego życia... Podziw iałam  
pędzel artysty  jako  wyraz myśli tak  wymownie 
rhoć niemo odaanej, ale w mojej duszy nietylko 
to było... O! nie to jedno tylko... W szakże oprócz 
Rzymianki widz ałam  tam  p race większych m i­
strzów, czemuż ona tak  silne zrob iła  na mnie 
wrażenie? bo... nie śm iejąc dokończyć, zam ilkła.

P an  Zygm uat słuchał jej z roztargnieniem . 
Może pom jślal: e g z a l t o w a n a !  Z resztą  któż
wie, co on mógł myśleć? To pewna, że byłby się 
lepiej zastanow ił nad  słowami Jadw igi, gdyby 
był w innym nastroju. Ale podczas gdy ona m ó ­
wiła z ożywieniem niezwykłem, w jego oczach 
s tan ę ła  nie m alowana R zym ianki i obraz cichego 
rodzinnego życia, lecz p ełna  gracji i czaru, u lo ­
tna w tańcu  jak Bylfila, szczebiotliw a ja k  P ary ­
żanka, a p iękna ja k  wiosna w całym  swoim ro z­
kwicie A d e la ,. i w idział hal... czul s ia ł  i wonie, 
słyszał dźw ęki muzyki, i znowu m u b łysnęła  
u lo tna postać Adeli, m b / w abiąc zalotnym  uśm ie­
chem, i n a  porównaniu z n ią  dziwnie jakoś s tra - 
c ł a  p o w a 'm , spekoj a, równie p iękna a  może 
p iękniejsza jeszcze lec ', całkiem  odm ienna J a ­
dwiga.

(C. d. n.)
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tego żądam y w ocenienia naszycn stosunków są ­
downiczych wprawdzie pewnej słusznej pobła­
żliwości, j »,k k o  1 w cTk w c a l e  s o b i e  t e g o  
n i e  ż y c z y m y ,  a ż e b y  z b o c z e n i a  l u b  
n a d u ż y c i a  f u  n i  c j o n a r  j u s  z y, n i e p o r a  
n y c h  s w o i c h  s ę d z i o w s k i c h  o b o w i ą z ­
k ó w ,  m o g ł y  l u b  m i a ł y  u j ś ć  b e z
j a m i e .

Mamy najzupełniejsze zaufanie do obecnego 
rządu , żc do reformy sądownictwa w ogóle przy­
s tąp i i dzieło poprawy ustawodawstwa p rzep ro ­
wadzi, a przedewszystkiem p re y itłp i do niecier- 
p ą _ej zwłoki potrzeby podniesienia powagi sądo ­
wnictwa szczególnie w kraju  naszym- A c h o c itl  
dalecy ,esteśmy od Dezwzględnego bałw ochw al­
stwa d la  rozumowań opartych na  statystyce, ie- 
o n ak ie  cyfry statystyczne uważamy jako  cenne 
wskazówki także i dla reform y sądowniczej. I  d la ­
tego też ich użyjemy jako lllustracji do naszych 
artykułów , podnosząc przytem  z całym  naciekiem, 
że bez względu na wyniki statystycznych danych, 
stosunki sądownictwa m uszą faktycznym po trze­
bom państw a i społeczeństw a najzupełniej i w 
całości odpowiadać.

Owóż w następnych artykułach wyzażemy 
szczegółowo, jak i zachodzi stosunek sądownictwa 
galicyjskiego do stosunków w innych k rz a c h , a 
to  w świetle cyfr budżetowych, zaludnienia i po­
trzeb  społeczno-ekonom icznych, pr/.yczem wska­
żemy te  gałęzie ustawodawstwa sądowniczego, 
k tóre po trzenują  naj nar dziej i n a jp i ln ie j reformy

Korespondencje.
W a rsz a w a  4 sierpnia.

(P .) W nocy z czw artku na piątek  przesu­
nęła się nad  całym  niem al Królestwem stiaszii 
wa bm za, z gwałtowną ubw ą, trw ającą bez orz o 
rwy ośm godzin, i z piorunam i, k tóre  dużo l i d  i  
zabiły i kilkanaście wznieciły pożarów. W W a r­
szawie ulice położone nad  W isłą były zalano tak, 
że z parterowych mieszkań ludzie ledwo ucibc 
zdołali, zostawiwszy całe mienie na  pasjw ę ży­
wiołu. O l  naporu wody popękały kanały, bruk. i 
chodniki w wielu m iejscach wyglądają, jak  po 
trzęsieniu ziem i: woda powyrywała kam ienie i 
p eu a ład a ia  je w bezładne stosy. Na W śla b ar 
dzo ucierpiały berlinki —  bądź pvgruchotaia je 
b u rz ., bądź p io ru ry  jpslily .

Z prowincji donoszą o poniszczonych kolo 
jow jch  nasypach i zerwanych mosaach, w skutek 
czego ruch pociągów odbywa się n O i^galarnie; 
od Częstochowy do W arszawy podróżni m urzą 
p arę  razy p rzesiadać się do i m ych pociągów, 
przebyw ając pieszo kaw am ; zniszczonych nagy 
pdw. K om unikacja telegraficzna przerw ana p ra  
wie wszędzie, ale  tę  łatw o napraw ić i do tego 
podoono wzięto się energicznie.

Ale na, większe spustosz unia uprawiła burza 
na  roli. Co zżęto, to  deszcz z dużym g .adem  wy 
m łó c ił; co jeszcze na  pn ia  stało , to  w ziemię 
wbił i rak z n ią  przem ięszał, że nie zo s t;ło  mc. 
W łaściciele iolwurków wyjdą z  tej kię-ki bodaj 
w części ręką  obronną, bo się wszyscy asekurują; 
a le  co poczną włościanie, którym  i bez tego ską 
py plon zapow iadał rok głodny?

T a niezwykła burza z jej wrażaniem, i sk u t­
kam i smutne mi przerw ała m artw ą cis*ę, k tó ra  z a ­
panow ała od p a ru  tygodni i trwa do.ąd . Nic się 
ule dzieje, wszystko w uśpieniu. P an  H arko z 
zoną i z synami bawi w swych dobrach gdzieś 
w głębi Rosji, inni dygnitarze także w wiejskich 
ustroniach wypoczywają po trudach  i nab ierają  
sił do nowej dtejutielskisj akcji, — mamy tedy i 
my odpoczynek, ale, niestety, nie wszys.y O a ja ­
kiegoś czasu, zapewne d la  uś łle to iem a kijów 
sk itgo  jub  leuszu, wzięto się z nową energją do 
dręczenia Podlasiaków, przem ocą zapisanych do 
prawosławnych parafij. Sprawincy, żandarm i i 
Btraz ziem ska w yłapują t. zw. „tajnych kntoli 
kówM, sądzą ich sami, g ru ita  im zabierają, a  icb 
B&mych, przywiązanych do drągów, pędzą u sta- 
cyj kolejowy h i wywożą — dokąd? —  Bóg r a ­
czy w iedsiećl Je d n i m óm ą, że w stepy Chersoń 
»kie, inni, że w Orenburakre, na  U rał, a nawet
na Syberję.

Stóv ;o z powodu tego kijowskiego jub ileu­
szu. H  . Ignatjew , prezes jubileuszowego komite 
tu , z a ż ą d .ł  od tutejszy; h  w ład ’, aby Królestwo 
żywy i liczny wzięło udział w uroczystościach ki­
jowskich i tern w obec św iata zadokum entowało 
swą duchową jedność z caratem . N akazano tedy 
w y.łam e z m iast i m iasteczek deput- cyj i te le ­
gramów zredagow anych przez sprawników. S tało  
się podług woli rządowej kto m usiał, pojechał
do Kijowa i tam  milczał, ale znalazło się paru 
burm istizów  małomiejskich, mianowanych przez 
rząd  i praw osław iycb, którzy tam  występowali 
z rosyjskim  patrjotyzm em  jako  przedstawi- i J e  K tó 
leatw t

W ielka panująca te raz  cisza zapow iada b li­
ski swój koniec rozporządzeniem 1, k tóre  juz się 
pojawiać zaczęły. Z odezwy waiszawskiego guber 
natura  do naszego Tow. Dobroczynaos i p rzy­
puszczać można, że adm inistracja chce swą rękę 
położyć na  tę  pryw atną instytucję. G ubernator 
zażądał spisu urzędników, ich konduity, utrzym a 
ma i warunków, na  jak ich  są  zaangażow ani do 
służby A równocześnie p. Apuchtiu rozporządził, 
aby cd ąd  o.l studentów wstępują ych na uniwer 
sytet z ą lan o  Oprócz zwykłych iLkum eniów odno- 
ssących się do pochodzenia i uzdolnienia, jeszcze 
świadectwa od policji, żo kandyuat może być przy­
ję ty  r , |  uniwersytet.

N&'i*iśLń»Ką kult ją p rze jeździli z Kijowa 
do P e te rsb u rg i B-Ugarzy, D ragan  Canków z b ra ­
tem, Ludskanuw i inni W wielu miejscach nasi 
rozmawiali z nimi o te rsź u e j3  em położeniu Buł 
garji. Otóż panowie oi jednogłośnie utrzym ują, że 
do tąd  ojczyzna ich by ła  na podobieństwo pijane 
g., cz;o ?ieka, k tóry  nie może się powstrzymać 
od niedorzeczności. Ale tbraz ona już zaczyna 
się wytrzeźwiać i niebawem, na kolana padłszy, 
b ia ss lu e  dłonie wyciągnie ku Rosji, k to .ą  kocha 
ca łą  wdzięczną duszą. K*. F erdynand  wie już, 
że musi wyjechać i to  lad a  dzień uczeni cicho, 
riewstrzym ywany przez nikogo -■ A leksandrze 
B aitenbergu n ik t nie myśli, oprócz kilau wojsko 
wycb, ale i t i  tylko platoniczae żywią d lań  uczu­
cia. W t góle ca ła  B ułgarja przekonała się jaao  
by. że bez Rosji mc począć nie może i te raz  tyl- 
k prt gnie wejść w dawny do mej stosunek. 
Przyjm ie tedy każdego kuęcia , jak i go da jej 
Pet rsburg . P ragnęłaby b ra ta  carowej, duńsaiego 
księcia W aldem ara, ale w ątpi, ażali dostąpi tego 
szczęśc.a, bo konstytucja bułgarska orzeka że  
tylko pierwszy książę możo być jik iejko lw iea wia­
ry, a już następny mnsi być prawosławnym, Wal- 
d .m a  z .s  za, awne nie zechce wyrzec sie pro- 
testanctw a Z resztą mógłby on zostać p ro testan ­
tem, bo co tam  konstytucja, jeśli tylko Rosja po­
zwoli l

Tak mówili cankowiści. Mówić, oczywiście, 
inaczej nie m^gii, bo cankowisUmi są i jechali do 
prawosławnej Medyny. Ale czy praw dę mówili — 
o tern wolno wątpić.

Doświadczenia hypnotyczne.
i.

.Alchemja da ła  pcczątek  nauce o pierw iast­
kach chemicznych, z starożytnej sztuki r o s z c z e ­
nia z gwiazd pow stała astronom ja, a  dzisiaj z 
Mesmezyzmu i z sztuczek m sgnetyzerfkm h naro ­
dziła  się nauka o hypnotyzmie, będąca w powi­
jakach  jeszcze, ale właśnie d la  lego ściągająca 
na się tern baczniejszą uwagę św iata naukowego. 
S zarla tanem  i szalbierzom  takim  jak  D onato e 
tu tti  ąuann, k tórzy  eksploatow ali krainę ciemności 
ducha ludzkiego  w sposób niem iłosierny d la  p o ­
dziwu gawiedzi z zyskiem d la  własnej kieszeni, 
w ydarli ją  z rąk  apostołow ie prawdziwej nauki, 
jak Charcot w Paryżu, K rafft-Ebing w G racu 
i t. p. i zagarnęli na rzecz prawdziwego św iatła 
umiejętności i wiedzy.

Hypnotyzm  pow stał tedy, jak rzekliśm y w y­
żej, z szalbierezych sztuczek m agnetyzerów, u- 
trzymujących, jakoby za pom ocą przeniesienia  
oewnego nieważkiego p łynu usypiali dane indy­
widua, podczaB snu um ieli je  poddawać zupełn ie  
swej woh i duchowe zdolności uśpionego potęgo  
wac w sposób niezwykły zdołali. W edług iw ier 
dzenia tychże m sgaetyzerów , indywidua w ten  
sposób uśpione wróżą rzeczy przyszłe, widzą 
rzeczy oczom  zwykłych śm iertelników n ied ostę­
pne, czytają w um yśle ludzkim  i pokazują inne 
podobne cudowna hokus-pokusi Nowszym D&da- 
czom, udało s ię  z wszystkich niewyraźnych ma­
jaczeń o m agnetyzm ie źwiorzęcym, lunatyzm ie, 
jasnow idzeniu i t. d. wydobyć ziarnko zdrowego 
poglądu, a jakkolwi k i dzisiaj jeszcze w iele fak­
tów um yślnie wywoływanych, m imo nader ścisłego  
badania, okazuje się bardzo dziwnymi, to p rze­
cież udało  się uczcnym  rozwb ć otaczający je  
dotychczas nim ous rzeczy nadprzyrodzonych.

Nie podobna nam  na tem  miejscu rozsze­
rzać się nad  teo rją  nowej nauki o bypnetyzmie, 
zdamy jeno spraw ę z ciekawej broszury sły izego  
psychiatry dr. Kręfft Ebhiga: ,E in c  experm en-
telle Studib aus dem Gcbiete des Uypnonjsmus; 
Stuttgart, E nke 1888*, pewni że przedm iot ten 
dzisiaj tak  modny zajmie żywo każdego czy­
telnika.

Przedm iotem  togo ciekawego ze wszech 
m iar studjum  jes t słynna lim a Sześulics, W ęgier­
ka, której ąw sntury  z la t młodszych, ucieczka z 
k kazto ru , nieszczęśliwa mih ść, kleptonianja, na- 
srępnio objawiany w stręt do m ęiczym , zamiło 
wacie w noszeniu sukien męskich, wreszcie uwię 
zionie i t. d. narobiły swego czasu wiele benbacji 
w c a l1]' Europie. O statecznie duchowo i fizycznie 
zrujnowana oddana została  do szpitala, gdzie 
s ta ła  się przedm m tem  najżywzsego zajęcia lek a ­
rzy. O statm ch siedm mieoięcy życia swego spę­
dziła na  klinice w G racu i tu ta j wspomniany 
K rtffr Ebing dz eń w dzień całe,ni gonzinam i w 
gronie kolegów i uczn ów swoich czynił z nią 
najrozm aitsze doświadczenia, k tóre  w sposób naj 
sumienniejszy zapisywano i kontuol iwano.

Owóż przedewszystkiem  w edług opow iada­
nia Kri fi,-Ebm ga, była lim a Sckat oz osobą nie 
zwykłych zd d ao śc i umysłowych, przeuraczaj^cy- h 
zwykły poziom ; jej liczne poezje i a r tjk u ły , któ 
re  w życiu swem napisała, bą dowodem, że obok 
niezwykłego w yasztaicenia, fantazja jej, uczucie i 
rozum  rozwinęły się w sposób niepospolity. N a­
to m iast c ierp iała  ona na  osiaDienie pwnięci, a 
omyłki pamięciowe trafiaiy  się j - j  nader często. 
Podczas gdy tak  duch jej w zbijał się wyaoao, 
i u p aaa ł jakby om ileły , organizm  jej fizyczny 
w skutek nadm iernej nerwowości połączonej z a- 
t&bami kuiczowem i, s ta ł się na  poły r u in ą , j e ­
dna strona  byia zupełnie eparauzow ana, bez 
czucia, druga wiecznie drżąca, nad to  podległa 
była lim a nienaturalnym  nieokiełznanym  po­
pędom.

Umyślnie opisaliśmy przedm iot doświadczeń 
K u fi,-E b m g a  tak  jaskraw o, bo chcąc w arteść 
eksperymentów ocenić należycie, a  nie przeceniać 
jej, musimy wziąć na uw .gę, że mamy przed so 
bą kobietę na wskroś chorow itą i chorą , nerw o­
wo t t k  osłabioną, że zaledwie przy przytomności 
u '.rzynnć się zdołała , kobietę, k tó ra  j ' iii jej p ra  
fłso r me u sy jia ł, sama przez wytrwała w patry­
wanie się w m nkt świecący wprawi ła  się w sen 
hyc nory cz ny.

Nawiasem wspumniemy, że na ten rodzaj 
hypnozy na ta k  zwaną a u t o h y p n o z ę  
K r. ff'. Ebing podobno pierwszy zwrócił uwagę ; 
niemniej zauważyć musimy, że autohypnotyzm, 
podobnie jait hypnotyzm właściwy, nie Jest snem 
zupełnym, ale pół-snem , w którym  człowiek u tra  
ca świadomość samego siebie, swego istnienia, a 
n&lomiast posiada, k łę  żywej wyobraźni, podobcie 
jak w śnie zwykłym, k tó rą  jednak  w tym  hypno- 
tycznym śnie podniecają zmysł słuchu bynajmniej 
nie uśpiony i zmysł dotykania także czuły na 
wrażumą zewnętrzne.

Należy Bobie dokładnie przedstaw ić ten stan  
pośredni między snem a  czuwaniem, na poły bez- 
przytomny, ażeby ocenić zjawiska hypnotyczce 
według ich właściwej wartości. Podobny on jast 
<lo tego stanu, w którym  człowiek je s t sennym 
ze znużenia a  jednak  czuwa, k>edy tylko m echa 
niczme, bezwiednie, albo też pod niezwykłym 
przymusem wytonywa pewne czynności.

Co u zupełnie zdrowego człowieka trafi*  
się przelotnie jako  spcawa chorobowa, ja k  n. p, 
ka ta r, kolka i t. p. — u chorego zagnieżdża się 
stale j oko hypneza. U hypnotyka siła  ńsmdomo- 
ś i i siła  woli wygasają 'd l a  tego pold& je się on 
z łatw ością każdem u w plyw otn, nie staw iając o 
poru. To poddawanie się wpływem obcym, wy­
stępuje ta k ie  podczas czuwania, w stanie u śp ie ­
nia jednak  w stopniu o wiele wyższym. Na p o d ­
stawie przykładu, k tóry  K rrff Ebing przytacza, 
można twierdzić, że hypnotyzm  jes t obj»wcm 
chorobowym, który w zm aga się z osłabieniem  
pacjenta, i a polega na tem, że całcśó ustro­
ju nerwowego jest naruszona, że n. p. nerw 
wzioku, smaau lub powon.em a je s t uśpiony, 
podczas gdy nerw słuchu funguje Ciągle i zm u­
sza n ó zg  ciągle do jednostronnej czynności. 
W ogóie należałoby hypnotyzm uważać jako  cho 
rebę nerwu wzrokcwego w połączeniu z pewnym 
rozstrojem  umysłowym a  spotęgowaną d z ia ła ln o ­
śc ią  słuchu

W każdym  razie je s t hypnotyzm  chorobą 
nadzwyczaj in teresu jącą  ; w ystępują w mej objawy 
psychofizyczne, k tóre  nasze wiadomości o zwią­
zku między ciałem  a  duszą niepospulicie wzbo 
gaca,ą . Dwóch rzeczy uczy nas ona przede- 
wszy fctkiem. A mianowicie naprzód  że w o l a ,  
a tó rą  dotychczas uważaliśm y jako  część nieroz - 
łączną potrójnej psychicznej je d n o śc i: myśli, czu­
cia i woli i jako najpotężniejszy wyraz indywi­
dualności, je s t zupełnie odrę mym, od eamoM 0- 
dzy i iezawisłym czynnikiem psychicznym. Wy­
mawiając dum ne słowo: „Chcę", mniemaliśmy, że 
nasze „ ja “ z tem  „cheęu je s t m erozdzielnie spo­
jone, że jed ao  bez drugiego pomyśleć się nie da. 
W hypnotyzmie związek ten  się rozrywa. Tu już 
nie mów. się „Ilm a chce", ate „Ilm a chce tego, 
czego Krrffi, chce". A zatem  Krafft czyli „on" 
przyazoał na miejsce , ja " .  ,J * "  było uśpaae.i

a  „on* o toba obca, s ta ł się m otorem  m echani­
zmu woli.

Ou chciał, ażeby lim a tańczyła, uczuw ała 
ciepło lub zimno, kaprysiła  dziecko, ażeby 
popełn iła  zam ach morderczy, ażeby na  coś słod 
kiego mowua, że kwaśne i odwrotnie, ażeby czu ­
ła, że trzym a pts,ka w ręce —  i Uma rzeczywi­
ście robiła, m yślała, czuła tak  jak  „on" chciał, 
była autom atem  w ręku czyniącego eksperym en­
tu. F&kt ten  w tysiącznych w ypadkach spraw dzo­
ny, jess nader poucizrjacy, uczy nas bowiem, że 
wola nasza nie je*.t identyczną z indywiduum, ale 
je s t w stanie poddawać się najrozm aitszym  m oto­
rom  zewnętrznym. Z tego faktu  dałyby się n a j­
sprzeczniejsze wyciągnąć wnioski, znowu jednak  
nie zapominajmy, że ten rozdział woli od osobi­
stości występuje tylko w stanach chorobliwych i 
nic może stosować s ę  do człowieka o e r g 'nizinie 
zupełnie zdrowym.

Podstawie: io obcego ja , czyli t  zw. „nuęge- 
s tja"  jest zatem  charakterystyczną cechą hypno- 
tyzmu. Zauważyć jed n aa  należy, iż chory nie ka­
żdemu w tau  sposób się poddaje i że podobne 
wyzucie się z woli osobistej opiera się na pewne­
go rodzaju  synap&tji. Miłość jest najwyższym sto 
fnm m  ubezw ładnienia woli osobistej, a  je j osza­
łam iający, narkotyczny, hypnocyczny cń rrak ro r 
przedstaw iali niejednokrotnie poeci bardzo trafnie 
jakkolwiek czysto intuicyjnie, boć oczywiście nie 
mieli pojęcia o dzisiejszych studjaoh hypno 
tye/nyrh . Najlepiej powiodło się to  K leistov i  w 
„Kiitchen vou H eiibronn" i Dumasowi starem u w 
„ Jć se fn  Balsamu," k tóre to dzi ło nazwać by 
można najstarrzym  fc^onotycznyoa romansem.

lim a Seku-ioz p o p sd sła  w stan  hypr.otyczny 
za nfcjUejszem dotknięciem Kraff'3, toż samo bu- 
dz.ła  się za najiżejszem pobudzeniem. M usiała pn- 
trzeć  na swego m agnetyzera i ueypi&ła puniekąd 
z jego obrazem  w duszy.

Innym o wiele trudniej udaw ało się usypiać 
chorą.

N ajdziwniejszą jednak rzeczą jest, żo „on* 
nielylko może się podstawić na miejsce osobiste­
go „ja," ale, że może ca'ągać rzeczy, o których 
owo „ja" naw et nie śniło. Całowi-k norm alnie 
zdrów nie może nakazać sobie powiedzieć, że mu 
zirr.no, gdy faktycznie uczuwa ciopło; aio może 
regulować szybkości lub pow olncśń sw egr t r a ­
wienia; nie może ooniż^ć r m poratu .y  swej krwi 
prostem  życzeniem wcli. Nie może okazać ran  z 
poparzenia na  skórze w miejscu gdzie np zimnem 
żelazem  dotknięty został. To wszystko pot;.: fi j:, 
daak hypnotyk. Wysiłkiem woli i .dtow y człowiek 
wielu rzeczy dokazrć  może, ale pcdofenych obja­
wów jak  wyżej wspomniane nigdy nie wywoła. — 
Hypnotyzm musi być tedy Etanem, w k 'ó  ym ży 
cie nerwów inaczej tię  objawia, aniżeli nn jawie. 
Nietylko więc nerw wzroku je s t osłab iony  & nerw 
słuchu podniecony eborebliwie, a le  także nerw> 
dotyku fusgu ją  z u p e łtia  inaczej, aciżels w etsinie 
normalnym, to  jest, zupełnie podlegają wł&diy 
woli i fantazji o wiele więcej, aniżeli kiodykol 
wiek w stanie c z u w am , okaru ją  się do p wnegt 
stopnia bezl a wnemi, boz ch arak te ru  Podczas 
gdy nerw s łu ih u  rozróżnia na„drhkałniejaze mu 
ansy i do pewnego stopnia odgrywa rolę ducnn 
w tr»godji szekspirowskie , j s* nerw dotyku niby 
Poloniuszem, k ióry  na rozkaz H am leta w cbłoku 
raz w ielbłąda, to  znowu łączkę widzieć s ;ę zda­
je . Pod względem odda.aływ anu na  nerw dotyku 
hypnotyzm wyprodukował już  dotychczas rzeczy 
prawie cudowne.

Do jakiego otepnia nerwy dotyku i czucia 
nie im ją  w łaściw ego '! iśie okrtślonego chara­
k teru  — o tem  możemy często przekonsć się z 
przykładów  na  ludziach zupełnie zdrowych. Po 
wodów epidemij należy może szukać właśnie w tym 
braku  charak teru  tych nerwów, wiemy bowiem, 
że już wyobrażenie jak ie  sobie wyrabiamy o cier­
pieniu osób drugich, w nas sam y.h , gdy jesteśmy 
nazbyt wr źliwi podobne c ie rp ie n e  wywołać mo­
że, albo przynajm niej nam  się zdaje, że podo­
bnie cierpieuiy, W mniejszym stopniu je s t to tak  
zwane Wapółezude. Z drugiej strony jakże łatwo 
można prostem  ale stanowrzem  zaprzeczeniem  
istn ien ia  rzeczywistej choroby uspokoić c ie rp ią ­
cego, wmów ć w niego, że jest zdrów, albo przy 
najmniej chwilową przynieść mu ulgę. Śm iertel­
nie chory — szczególniej sucLotnicy — czują się 
czasem  nsjzupełsie j fdrow i i znowu człowiek 
najkom pletniej zdrów, żyje w śm iertelnej obawie 
o swoje życie. Jeden  śpi najspokojni j nad brze­
giem przepaś i, drugiego ra z ; zaziobełkc, naj 
m niejsza ranka nieszczęśliwym go czyni. Jakże 
często uspokaia nas porada lekarska, choć bez­
skuteczna; sam a obecność lekarza już błogi 
w pływ na  nas wywiera. Szklanka czysiej wody 
działa  nieraz silniej, aniżeli najsilniejszy m edy­
k a m e n t Z a p r a w d ę ,  w i a r a  u z d r a w i a .  To 
nie u lega żadnej wątpliwości.

N ajpiękniejsza cząstka naszego życia ziem ­
skiego polega na ciągłej przem ianie uczucia, ona 
to sp ra w a  n rm  rajskie ułudy miloś i; wywołuje 
sny poetyczne, k tó re  „złocą ziemską glin;-", cna 
to ubogiem u w skrom nej chstce jego otv:i ra  pod­
woje wspaniałego p rłncu , a  łachm an v  Klaski 
najdroższych tkanin stroi. Zmienność uczucia jest 
tym cudownym środkiem , do k órego odwoływa 
się sztuka, k tó ra  łzy nam wyci ka, p e t zas gdy 
mt*ż trzeźwy i spokujny p y ta : I  có i mi do Hn- 
kuby? Dziecfi i kobiety p łsc  ą  w teatrze , podczas 
gdy nta ry  ak to r spokojnie spogląda na scenę i 
uśmiecha się od czr.wi do ciasu , a  zapytany w 
lei m ierze odpowiada „naprzód to wszystko nie- 
draw da co tam  gadają, a zresztą  co mmc fo ob 
chodził" O w ł zmienność uczucia je s t tem  szyb­
szą i potężniejsza, im bardziej naiwn m, *1 o też 
bardziej usposobionem, gen jJo ie j^zera  jcs ' dane 
indywiduum, i ona to  wyjaśnia n?m  potęgę w ra­
żania sztuki na masy, * samo wszelkie coda, 
którem i cudotwórcy, król >wie wielcy wodzowie, 
mówcy świat kisdykol riahe zachwycał; i pociągali 
za sobą.

Najwyższej potęgi dosięga owa zmienn ść 
uczucia w stanie hypnotycznym, w stanie wy­
zucia się indywiduum z własnej woli — jak k o l­
wiek i tu  są granice, po za k tóre sięgnąć dz i­
siaj przynajm niej jeszcze nie można. Nie można 
było n. p tak  znakom icie do doświad zeń spo­
sobnem u indywiduum, ja k  lim a Sztkulicz naka­
zać, ażeby uczuwala, że je j serce bije według 
innego, dyktowanego jej tem pa, nie pomogło 
także usypianie do zupełnego  poskrom ienia je j 
nieokiełznanych chuci.

Je s t w.ęc jeszcze ciemny w tej sferze ba 
dań  i nauki .ludzkiej reg ion ; w tażdym  razie  
jed n ak  najnowsze dośw iadczenia hypnotyczne wy­
jaśn ia ją  nam  wiele rzeczy, k tó ra  poprzednio 
ludzkość jako nadprzyrodzone uw ażała; wywuły 
wania duchów, wizje prorocze, lunatyczne sztuki, 
przedstaw iają  się nam już  nie w n adp zyrodzo- 
nem świetle a  są  tylko zjawiskam i fizjologiczne- 
mi, nadzwyczejnemi wprawdzie, a .e  nie m ającem i 
dla człowieka wykształconego żadnych poza sobą 
tajem nic.

W  s k a z ó w k i
o b ja śn ia ją c e  u rz ą d z e n ie  g o rz e ln i i m ag azy n ó w  

s p iry tu so w y c h .
Ponieważ przepisy wykonawcze — uzupeł­

n iające nową ustaw ę spirytusow ą —  nie mogą 
dojść ta k  prędko do szerszej wiadomości właści­
cieli gorzelni, a  w obec tego, że każda gorzelnia 
przy nadchodzącej kam panji będzie m usiała 
wprowadzić pewnie przeistoczenia, sądzę, ze się 
p rzysłużę właścicielom gorzolni rolnicznych w  n a ­
szym kraju, jeżeli w krótkości skreslę wskazów­
ki objaśniające urządzenie gorzelni i magazynów 
spirytusow ych z wymienieniem tych wymogów, 
których przepisy wykonawcze praw dopodobnie źą 
dać bę-lą. Niewspomiunm tu  o zgłoszeniu praw a 
do kontyngentu i bonifika :ji, bo to  już każda 
gorzelnia rolnicza w term inie ustaw ą oznaczo­
nym wykonać m usiała.

Chodzi więc tpraz głównie o to, aby wszel­
kim  dalszym wymogom zadośćuczynić. K ażda go 
n e ln ia  uzyskawszy ch arak te r gorzelni rolniczej 
winna będzie, tak  ja k  dawniej wnieść 4 tygodnie 
przed  rozpoczęciem ruchu w 3 egzem plarzach o- 
pis lokarnosci, gorzelni i wszelkich do ruchu u- 
żyć się m ających naczyń.

Gdyby kto chciał rozpocząć ruch w gorzel 
ni p rzed  upływem 4 tygodni, traci prawo do bo- 
mfikacji, ale tylko za czas sięgający do 4 tygo­
dni tj. że bonifikacja dopiero od upływu 4 tygo 
dni liczyć się będzie.

Po spraw dzeniu tych wykazów przez orga 
na rządowe na-tępu je  w obecności tychże u s ta ­
wienie ap a ra tu  m ierniczego. A parat ten  winien 
być oddalony od tiu b n ik a  i od każdej ściany co 
najmniej na  O C5 m etra , a  m aksimum długości 
rury, łączącej trubm k  z aparatem , nie może p rze­
kraczać 300 metrów.

W ilości, rozm iarach i konstrukcji wszelkich 
naczyń zacierowych i ferm entacyjnych nie ma ża­
dnego og*aniczenia-

Chłodniki czyli tak  zwpne tn d n ik i ,  bez 
wzg’ędu czy takowe się znajdują zewnątrz, czy 
wewnątrz gorzelni, mubzą być tak  ustawione, aby 
na tychże były d*a rewizji dostępne i widzialne, 
muszą zatem  encczywać na ź-olaznych szynach 
lub innych niezbyt grubych podkładach. T r u bulki 
te, jeżeli są - irewniaue, m uszą być zaopatrzone w 
p o a ry d a  z blacny cynkowej lub żelaznej, a p ra  
wdopodobnie na d-uci r. k kampan j będą m u­
siały być wszystkie drewniane trubnib i z gorzelni 
usunięta i Żelaznami zaitąpione. M szystkie tego 
rodzaju zaopatrzen ia  jakoteż rury  komunikiicy; 
ne, p rz .z  k tóre nary s j i  tuuowe przy destylacji 
przechodzą, będą plom bam i skarbowemi zaopa 
irzene i spójnie wszystkie muszą być tak sporzą­
dzone, aby rządowe zam knięcie mogło być nale­
życie usku ocznione. Jeże!' ap a ra t de&iyłacyjny 
jest t . k  urządzona, żo prorlukt desty1acji p o d la ­
ny nie może być w zup .łoości wyzyskany i w 
niodogonach pewna ilość spiry tusu  pozostaje, na 
ten .zaś woluo będzie utrzymywać w gerzolni oso­
bne zbiorniui, w któ ych dalsza desty lacja może 
b jć  uskutecznioną, jfdnakow oż zbierm k taki n u j  
bvć szc/elnem  zam knięciem  i plom bą rządową 

d wszelkiej możliwej defraudacji ubezpieczony, 
ostateczny w ten  sposób całkowicie wyzyskany, 
niedogon ma być do kanału  odebodewego ru rą  
zatopioną wprowadzony.

0  > do urządzenia magazynów spirytuso­
wych, to  przepisy nie naznaczają n c takiego, co 
by właściciela gorzelni do jakichś nadzwyczaj 
nych inwestycyj powodować mogły, otrzymany 
z w tpedu  sp ry tus może hyć przechowany w z b io r ­
nikach żelazny, ii l b kufach drow uianycl; tylko 
za ilość zro^dującego s !ę sp iry tu-u  w magazynie 
odpowiada przedsiębiorca ruchu gorzelnianego, a 
nie, jak  wielu m n t m i ,  w łaściciel gorzelń

W yprowadzenie okowity z m ^grzynu ma się 
odbywać w ten  sposób, że przedsiębiorca gorzel 
ni opłaciwszy przedtem  podatek konsumcyjay za 
ilość wyprowadzić się m ającej okowity z gorzelni 
(co najm niej jeden  hektolitr) winien będzie przed 
łożyć w dwćch egzem plarzach oznajmienie straży 
skarbowej uzyskanej boletty, którego dnia i w 
iahiej ilości zam ierza okowitę z magazynu wypro­
wadzić, rzeczywisty w yditek  spirytusu z m rg tzy  
ou nieśmie się różnić od zameldowanego o 5°/0 
in plus lu b  minus, Za podstawę wymiaru moyą 
także służyć boczki cem entow ane(up. przez kupca 
doEtarczoii'), jedntkow cż obrachur-ek co do ro z­
m iaru i siły spirytusu nastąp iw edle  redukcji przy 
2°/0 ciepła. Okowita, wyprowadzona w ten  sam 
sposób z m agazynu w celu prow adzenia m iłe j 
sprzedaży (Klein^arschleiss), może być umieszczo­
na w lokalnościach gorzelni, jednakow oż z tem 
zastrzeżeniem , ze lokalseść, gdzie się ta  okowita 
znajduje, nie nu że mieć bbzpośredn ego po- 
łączbm a z gorzelń tylko m uszą b jć  oso 
bne drzwi zew nątrz do tej lokalnosei prow a­
dzące.

Rewizje magazynowe odbywać s.ę m ają  do­
wolnie przez c. k. o rgana rządow e wyższe i 
niższe, a  przez te  ostatn ie  praw dopodobnie z 
kcńeem  każdego bijcb ąca przy sprawdzeniu ilo­
ści zameldowanej i rprouukow anej okowity. Róż­
nica w ilości pomiędzy tem  co a p a ra t mierniczy 
wykazuje, a rzeczywistym stanem  m agazynu (^o 
strąceniu  ubytku) nie śmie przenosić 5 prc. Ju- 
ż rh b y  ssę więcej okowity w magazynie okazało, 
to ta  nadwyżka b ę d ń a  do nieopłaconej okowity 
przypisana, w ifiiie  z sś  większego ubytku jak  
5 prc., musi być ten  ubytek najdalej w 3 dci ;Ch 
po dokonanej rewizji opłacony. Przy tym cb ra ­
chunku będzie osuszLa w iloću  3 prc. pro aut o, 
uwzględnioną. Ew idencja magazynowa będzie w 
osobnych — przez o /gana urzędowa — prow a­
dzonych re jestrach  utrzym ywaną, k tóre  ro reje- 
s tra  zawsze w gorzelni znajdować się powinne. 
P-zedsiębiorca gorzelni prowadzi dokładny dzień 
nik (rejestr) zacierów i wypędów, wedle w skaza­
nych form ularzy — w którym  nietylko te  o sta t­
nie, a le  także ilość uzy. kanej okowity w sto ­
pniach i stan  zegaru ape.rsitu ma być uwidocznio­
ny. W sze^ ie  fo 'm ularze drukowane, tak  co do 
oznajmień, jakoteż re je s tró w , będzie m ożna n a ­
być we yezystkich D yrekcjach skarbowych za ce ­
r ę  kosztów rządowych

Dodi.ó tu  jeszcze m uszę, że bonifikacja, u- 
etaw ą dla gorzelń ro laic /ych  przyznana, będzie 
obrachowaną z końcem każdego m iesiąca, lecz 
przedbiębiorcy do kasy rządowej a sygnowana, 
w m arę  wyprowodzonei z m ngrzynu okowity i 
ktosownie do ilości lejze.

H. Bochdan

Lwów. dnia 7 s ie r p n i  
D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­

tuły gminie Kawczy kąt, w powiecie stryjskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zlr. w a.

Mianowania. C. k. Rada szkolna krsjowa za­
mianowała tymczasowego nauczyciela, Józefa Jawor­
skiego, w Nośnicach, rzeczywistym nauczycielem szko­
ły etatowej w Świtarzowie.

Ks. Strossmayer biskup z Diakowaru, ży­
wiący oddawua iuż tendencje pansiawistyczne i wbrew

powołaniu swemu kapłańskiemu gorącą ku schyzwa 
tyckiej Rosji miłość, wysłał do resto ra  wszechnic) 
kijowskiej z okazji uroczystości jubileuszowych w K i­
jowie następujący telegram :

„M^m zaszczyt z serdeczną przyjemnością u- 
czestniczyć w waszej dzisiejszej uroczystości. Spu 
ścizna św. Włodzimierza, wiara św., jest wskrzesz e- 
niem i życiem światłem i chwałą wielkiego narodn 
rosyjskiego. Niechaj Bóg błogosławi Rosję, aby siłą 
wiary swojej, przykładnym żywotem, za pomocą Bożą 
a z chrześcjańskiem męstwem obok innych zadań 
swoich Bpełniła o wzniosłe wszechświatowe posłanni­
ctwo swoje, k tóre jej Bóg przekazał. Tego życzę z 
najszczerszego Berca. Racz pan być tłauumzem tych 
nczuć moich n reszty braci swojej, k tórą jak przy­
jaciel pozdrawiam, a jako ojciec błogosławię."

Pogrzeb ś. p. Władysława Smolki, dyre- ' 
k tóra Banku krajowego, odbył się wczoraj popołudniu 
przy licznym udziale krewnych, przyjaciół i znajomych 
zmarłego. Ouok najDliższej rodziny, żony, dzieci i brata 
nieboszczyka, szli reprezentanci W ydziału krajowego 
pp. Pietruski i Hoszaid z bardzo licznym zastępem 
urzędników krajowy.h, prezydent m ia s ta" z kilka 
radnemi, dalej funbcjonarjusze Banku krajowego z 
dyrektoram i na czele, przedstawiciele innych insty- 
tucyj finansowych: pp. Zima, Marchwicki, Grabiński 
i liczna publiczność. Przed trumną Lies.ono wieńce 
od Banku krajowego i Towarzystwa zaliczkowego w 
Gorlicach, którego dyrektorem przed laty był zmarły 
Władysław, a na Bamej tium nie leżało kilkanaście 
wieńców od najbliższej rodziny i najserdeczniejszych 
przyjaciół. Nad mogiłą w kilku serdecznych słowach 
przemówił dr. Maraczyński aby w imieniu urzędników 
Banku krajowego pożegnać zmarłego, który dla nich 
podwładnych był wzorem sumiennego prjicownika, 
serdecznjm  i wyrozumiałym prz. łożonym, a w calem 
słowa znaczeniu „najzacniejszym między zacnymi."

Zdradne jeziorko. Między osainmi Leszczy­
ną, Kalinówką i Orzechówkami pod Strzeliakami sta- 
remi znajduje się kałuża 20 metrów szeroka, która 
mimo niepozornych swych rozmiarów wiele już ofiar 
ludzkich pochłonęła, a to z powoda że w środku jej 
znajduje się sdny wir, który niebacznych porywa i 
ciągnie na duo kałuży dotychczas jeszcze przez n i­
kogo nie zbadane.

Dnia 1 bm. — jak  donosi B ilo  —  dwaj na­
uczyciele szkół Indowych z Jawy i Borty azowa -— 
Żyszkiewicz i Reszotyłowicz —  w czółnie na środek 
kałuży, aby dno jej „zgruntować". Kiedy się zrakźli 
na środku, porwał wir czółno i w jedaej chwili za­
tonęli. Przyglądający się tej wyprawie wieśuiacy po­
spieszyli z hakami na ratunek, ale ani ciał, ani 
czółna nie wydobyto.

Zyszkiewicz zostawił żonę, a Reszetyłowicz żo­
nę i dzieci.

W Nowosielicy rosyjskiej tuż nad granicą 
bukowińssą wybuchł w zeszłą sobotę popołudniu 
groźny pożar, który w krótk.m  czasie pochłonął 2 0 0  
d .mów i szerzył się dalej. Burmistrz miasta Czernio- 
wiec na prośbę konsula rosyjsk.ego Kadjanowa. wy 
słał do Nowosielicy straż ogniową, która w sobotę 
wieczorem wyjechała na miejsce wypaakn,

Rada miejska stanisławowska odbyła wczoraj 
ostatnie posiedzenie, na którom rozwiązaną zostałoi 
a zar/ąd  gminy przeszedł w ręce komisarza rządo­
wego radzcy namiestnictwa p. Lanikiewicza.

Miejscowość Bllcze łącznie z należący#1 
do niej Dobrokutem wyniesioną została do rzęd# 
miasteczek gslicyjskich.

Ksiąaz E. Uorawski, redaktor czasopism* 
Wiadomości katolickie, otrzymał w tych dniach * 

odpowiedzi na życzenia złożone w tem czasipiś®10 
Ojcu św. z powodu jego jubileuszu następujący fist 
od sek re ta rza  s .anu  kard Rampnln • j

„Wielebny Księże! Życzenia, które z okazji Ź P ' 
żującego się pięćdziesięciolecia kapłaństwa N ajw yżsi' 
go Pasterza w gazecie polskiej pod tytułem 
mości katolickie wydawanej, w dowód n a jg łę b s i 
czci i uległości wyraziłeś, były Jego ŚwiętobliwoS01 
nad wyraz miłe.

Najwyższy przeto Pasterz, który wnsołem sef' 
cem przyjął przychylne dla Ciebie i Twoich pi01” 
poświadczenia Czcigodnego Arcypasterza Sewery J 
Morawskiego, polecił mi złożyć Ci dzięki i dod&0 
ochoty do dalszych nader użytecznych prac Twoid1’ 
udzielając jak  najchętniej z głębi Swego serca tfl̂  
Tobie jak i współpracownikom i czytelnikom ty0* 
gazet, błogosławieństwo apostolskie."

Sierocińska opieka. Zdarzył się u nns ni®' 
dawno wypadek, który powinien posłużyć jako prze­
stroga dla zarządzających majątkami sierocińskie#*'
Sąd jako władza nadopiekuńcza, dał pewnemu opie­
kunowi małoletniej sieroty upoważnienie do podni® 
sienią od dłużnika prywatnego kwoty 400C zł. z n»- 
kazein jednak, ażeby za te  pieniądze zakupił lis1? 
zastawne i złożył je  do depozytu sądowego. Opieki* 
wprawdzie pieniądze podn ó ił, ale do depozytu r '1 
złożył, a przepnśńwszy je, zmarł po kilku latacń; 
pozostawiając w całym majątku tylko ruchom :^’ 
sjirzedane za 396 zł, i rzekomych preteusyj pry*0/ 
mych na około 9 0 0  zł. a z drugiej strony zaległoś® 
podatkowe w kwocie 1067.

Gdy sprawa wyszła na jaw, zaskarżył no^f 
opiekun, imieniem małoletniej, skarb państwa z tyt^ 
łu odpowiedzialności za fanem ize sierocińskie, o zfff®! 
uronionej kwoty, skargą syndykaiką. Owóż wys. sąj 
krajowy wyższy odmówił żądania, fcmmacząc, że 84 
dyscyplinarny w przeprowadzonem w tej mierze śled" 
twie nie uznał był sądu nadopiekuńczego winny9 
niedopilnowania powyższego złożenia pieniędzy do d® 
pozytn z powodu wielkich podówczas zaległości i u#9 
miaru pracy tegoż sądu i w dodatku zasądził no*e 
go opiekuna na kilkadziesiąt zł. kosztów sporu 
rzecz skarbu.

Wprawdzie rzecz ta pójdzie jeszcze pod de®.' 
zję najwyższej instancji, niemniej przeto sam i®” 
jest dostateczną przestrogą, ażeby strony intereso*9 
ne nie spuszczały się na władze nadopiekuńcze 
także i ze swej strony kontrolowały czynności op1®'
knnów.

Nowa filantropijna instytucja przynyła 
szemu miastu, dzięki ofiarności tutejszego obyw®;4 
i przemysłowca p. Domsa, właściciela młyna P**' 
wego. P. Doms wybudował oboK zaklaau PP. Ser® 
nek don? „ochrony dla starców kupców* a pr*®, 
paru dniami złożył w głównej kasie rządowej fani'1 
na utrzymanie łych starców w kwocie 100.000 
w listach zastawnych 5 procentowych, a to dzi< *  V 
Bztuk po 10.000 zł., jedną sztukę na 5.000 J
tiży sztuki po 1.000 zł. tl)

Dzisiaj, w trudnych wogóle warunkach M 
ekonomicznego i gdzie wskutek niesłychanej a cżł9 j 
niesumiennej konkurencji obcych żywioióv. kupcy #*. 
nie robią już majątków, ale przeciwnie podupt- “ 11 
instytucja przez p. Domsa założona jest bardzo P 
trzebna. ,

Straż skarbowa w Galicji powiększoną * \ 
stanie wkrótce o 18 komisarzy, 30 respmjentó?
20C starszych strażników, przez co otworzą się 0,1 .j 
sca nowe dla 220 strażników. Dla poszukują®?^ 
zatrudnienia otwi ra się zatem pole. Dodajemyi 
kwalifikacje wymagane od strażnika me są zbyt j 
sokle, wymaga się znajomości czytania, pis*®1’ , 
elementarnych rachunków; wysłużeni podoficer°
mają pierwszeństwo.

S e n s a c y jn a  n a g ro d a . Dnia 26 z. m. 
się w Wiśle żydek Srul Meingari. Wpadł on w K j  
dzo głęboki wir i byłby niezawodnie utonął, t



me strażnik skarbowy Michał B pUat ~T    — _
ieniem  własnego życia rzucił się do wody i L Z Z ]  '? ,o4skirg0' * ieC ^ “ korespondent N . Fr. Pressa I W  tym celu wzywa ich o b i d ^ h  równocześnie" do 
Srula. Należy dodać, że Beker _ 7 k^ rem u  zapewne me szło o mc innego, jako o rekla- j swego gabineta i komunikując im swe życzenie za­

pytuje o warunki.

PRZEGLĄD z dnia 8 sierpnia 1888.

 v » „ J uv UJ X
Należy dodać, że Beker niedawno dopiero wy- mę w liberalnym dzienniku niemieckim dla liberalnego 

szedł z ciężkiego zapalenia płuc: W kilka dni później kandydata polskiego.
} at.orv A/T ai ra n»r» r>4- /'łp-*- ° ■ 'przyszedł stary M eingart ojciec Srnla nad W isłę, a i Z  Chyrowa donoszą nam, że w tamtejszym 

obejrzawszy miejsce gdzie jego syn tonął, odezwał się zakładzie wychowawczym już obecnie zajęte są wszy- 
w te  słowa do obecnego na miejsca B e k e ra : .P an ie ! stkie miejsca na rok szkoluy 1888/9. W szelkie prze 
Nie stać mnie na pieniężną nagrodę, ale ponieważ j to zgłoszenia o przyjęcie do zakładu byłyby teraz 
pismo nasze pozwala darować drugiemu nasze własne 
życie przeto ja  ci daruję 10 lat mego życia tutaj —
Drzv ńwiftrilrftphl*przy świadkach!

Beker, który takiej nagrody nie spodziewał się

Siódmego męża pogrzebała zeszłego tygo­
dnia pani Otrembiua w Nowemmieście na Szląskn. — 
Zaiste zdrowe ząbki tej paui, które na otręby zmełły

— i*—>-*— .. .......................- - - - - - - - - -   "'V
wcale, musiał rad nie rad ją  przyjąć. Ciekawa tylko j Biedmiu małżonków. —  Należy dodać, że szanowua
rzecz co on zrobi z tymi 10 latami życia M eingarta?. wdówka ma dopiero lat 06 i czyni poszukiwania za j

Z m arli. Julja z Korytowskich Zawadzka 1 voto j ósmym mężem, aby go zaślubić i... pochować.
nnin  1— n . . . . .  ’ ----- •—  ' -  1 T... ■

—  W arunki moje —  odpowiada Nachbanr —  znane 
są pann jaż  oddawna... żądam połowy dochodu brutto.

A pan ? —  zwraca się Engel do Beicbmnna.
Ja^ także chcę mieć połowę zysków brutto.
Jeżeli tak, moi panowie —  odpowiada im nie 

racąc dobrego humoru Engel —  prosiłbym was po- 
■oraie, abyście raczyli mnie udzielić biletu wolnego 
wej eta na wasze przedstawienie... Chciałbym i ja  
was posłyszeć.

od piaszczystych wybrzeży Pomer&nji ku źródłom 
Renu i Dunaju, -----------  j- — «* ^MJUłUllż I B e lg ra d  7 sierpnia. Tutejsi uczestnicy fes
Renu i Dunaju, aby przypomnieć Germanom, że I tynów kijowskich powrócili do Belgradu. Jakkol
jeszcze z sąsiadam i rachunek nie skończony i że, j wiek z góry powzięli oni nostanowienip ab? być trntnwpmi An tonn n"*-*-'—  '

Pani ta przypomina nam owego błogosławionego 
żonkosia, który na weselu z czwartą z rzędu żoną 
potknął się w mazurze i upadł, Nie tracąc humoru, 
powstał i zaimprowizował następujący dwuwiersz:

Oj, coś mi się noga pląta,
Będzie pono żona piąta!

^ ____  • .< UJ Su/i* TY 11* JJf UlU
Niezwykłe zjawisko. Podaliśmy wczoraj wia- 

d mość z Krosna, że podczas burzy w dniu 2. b

kr. Dunin Borkowska, 2 voto Ciepielowska, zmarła 
we Lwowie w 78 roku życia.

Kochawina 1 lipca. Ofiary nadesłane w mie­
siąca lipcu.

Ba-scy z Eolodziejówki 5 zł. o zdrowie dla 
Cflłej rodziny. J. K. B. z W ieliczki prosząc o zdro- j 
Wie i potomstwo 2 zł. A. J . z L itiatyna: Uczestnicy j 
bajowego nabożeństwa, które wspólnie odprawialiśmy '
W domu przesyłają na moje ręce skromne ofiary swo j 
je na kościół M. B. —  Tomiś J. 1 zł. Zdziś J. 70 
ct- Kazio R. 70 ct. wszyscy o błog. w nauce i o- 
piekę M. B. Marysia o zdrowie i opiekę 1 zł. Na 
Stasia Szpak 30 ct. Anna Jarosz o błog. 20 ct.
Franka Honysz o opiekę 20 ct. Marcin 25 ct. Ka­
tarzyna 10 ct. A J. oddając w opiekę M. B. m ęia 
dzieci i cało mienie 5 zł. (Zdziś i Kazio na mszę 

o szczęśliwe zdanie egzaminu) razem 9 zł. 45 ct.
■— Piękny przykład Matki chrześcicóskiej i gospo­
dyni. W. Wereszczak ze Lwowa 2 zł. o wyzdro- j starosty, poczem dał się słyszeć grzmot "potężny" 
Wienie. M irska z Krakowa 5 zł. Bilińska z Potylica ' Pinrnn j ___s -

C z ę , ś ó  e k o n o m i c z n a .

— Rada praktyczna. Z Ostrowa Zibczego nara 
piszą. „Sprowadziłem od p .  Ihnatowicza ze Lwowa 
za kilka guldonów lekarstwa na pluskwy i przekona­
łem się, że do niczego. —  Natomiast poznałem inny 

T . . I , ,  , °  W' ele sknteczniejszy. Aby wiec innym moim
M i l i . . “ y! !  V fJ . chwili Prorokiem. | współobywatelom zaoszczędzić niepotrzebnego wydatku,

radzę tego środka używać. —  Wziąć dendyrewę, ro-
inę, która, rośnie u nas na wszystkich błoniach i 

ogrodach, biało kwitnie,
m

piorun uderzył tam w dzwonnicę kościoła i w aparat 
telegraficzny. Dzisiaj z innego źródła dochodzi wia­
rygodny opis tego zdarzenia, niezwykłego z powodu 
ksztaltn jak i piorun przybrał, mianowicie wielkiej k u ­
li ognistej. O dbjło się ono w sposób

, -----  ----- a później ma jabłka kolcza­
ste z nasieniem czarnem. Nałamać tej łodygi i ugo­
tować, tak  aby wywar był mocny. Do tego płynu 
domięszać trochę wapna i  pobielić tem ściany. Po

_r   na tępujący. j meblach zaś pociągać tym płynem bez w apna.— Sam
Podczas burzy około południa rodzaj kuli | “ ' 1

 _________  ocui/rauiiy  1 Z0,
aby być gotowemi do tego ostatniego obrachun­
ku. dużo jeszcze miljonów m arek trz*ba wydać 
lekkiem  sercem  na  nowe rcpeti6rki i stalowe 
działa Kruppa.

W ięc mimo petcrsbofakich p a rad  i serdecz­
ności, od północy nie powiał zefir pokoju, a 
przez to  samo nie polepszyły się stosunki mię 
dzy  Niemcami i F rancją , bo n i9 wykluczona 
możność, że północny kolos absolutyzmu w danej 
chwili pójść może ręka  w rękę z francuską rzecz 
pospolitą, kierow aną przez radykałów , i zechce 
szukać drogi do Sofji i K onstantynopola przez
B erlin i W iedeń. —  Tymczasem drobne ^  u;
grom adzą się n a  politycznym horyzoncie.

W  B ułgarji wre tajona
a  jego do-

góry powzięli oni postanowienie, ażeby 
nie brać udziału w żadnych dem onstracjach, m i­
mo to jednak  próbowano ze strony rosyjskiej n a ­
kłonić ich w Kijowie do tego, ażeby p odpisali 
wiornopoddnó^zy ad res do cara, taksam i) jak to 
uczynili inni obecni t*m Słowianin. G enerał Grcic 
tudzież profesor Szeczkowiez odmówili położenia 
swoń h podpisów na tym adresie.

A m ians 7 sierpniu. Silne oddziały bastuią- 
cych robotników  rzuciły  się na rabunek i splą­
drowały o rsz  podpaliły  przędzalnię Cocqu.l«; 
żandarm erię, k tó ra  przybyła  w celu interwencji 

i;! I m m aruntynopola przez I oraz policję zasypały gradem  kam ieni, połam ały
Tymczasem drobne chmurki | la tarn ie uliczne. O itateczu ie  udało  się użyciem

,ł i • białej broni cczyścić ulice. P ożar w fabrycew a - ..-V yj V»J w uu niechęć między, 
wolna wolą narodu  obranym, księciem  a  j./go do 
radzcami; rw ą się nici łączące wpływowych prze

stłumiono

^  n ________ < t |v u > |v v  r t j r t j f  TżUW

wóizców stronnictw a konserwatywnego z książę 
cym konskiem , a rusofile jad ą  do K ijow ą, aby 
pod pom nikiem  Cbmiolniczc ńka, który zaprzedał 
wolną R uś w ciężką niewolę, stwierdzić, że i

N a d e s ła n e .

stej o 6-calowej .  —  ogni
średnicy i  jaskrawem świetL, z hn 

kicm, podobnym do wystrzału karabinowego, padł 
na przewód telegraficzny naprzeciw biura c. k.

Piorun przeleciał po drucie tegraficznym 
prawdopobnie ku środkowi rynku, widziano bo­
wiem w tej stronie unoszący się po nad ziemią 
płomień, który następnie wzniósł się do góry, prze­
był jeszcze niewielką przestrzeń i uderzył w wieżę 
kościelną, na której z cyfry IV. zerwał jedynkę,

2 '50. Janina W. „Oby M. B raczyła nas zawsze 
mieć w swej opiece 2. Symko Szwed gospodarz zH n i- 
zdyczowa dziękując M. B. za cudowne uzdrowienie 10.
Maryanna Baran z Zabłotowiec 3. Mroczko dyrektor 
szkoły w Kulikowie 1 (i na m. św o zdrowie dla dzieci) .
Żukowska ze Stryja 1 rubel sr. (in m. św o uzdro- przebił w wieży dziurę, przy zegarze wieżowym s ta ­
wienie na oc/y) W. Cznlik 3. in m. św A. B. z pro- p d  kawał drutu i nakoniec Bzczytem wieży uszedł
śbą o modlitwę 5. Zubrzycka ze Lwowa 2. z podzię- znowu w powietrze, rozszarpawszy nieco gontowego
kowaniem za wyzdrowienie swojej matki. Z Krakowa nakrycia. Zjawisko to tak niezwykłe, sprawiło wmie-

p „ j . .... ----- --ni„lrrt.wt, cio“ o r,\ w ^n.,-1. - §cie wielkie przerażenie.

Kobiety dopuszczone zostały w Rosji do za­
wodu farmaceutycznego, to jest do zajmowania posad 
subjektów i prowizorów aptekarskich. Wykazawszy się 
dostateczną znajomością języka łacińskiego i odbyta­
mi studjami w niższem gimnazjum, muszą one prze­
być farmaceutyczną praktykę w aptekach, a zdawszy 
egzamin farmacentyerny będą mogły być pomocnika 
mi lub prowizo ami. Przezorny rząd rosyjski w oba­
wie, aby urocze aptekarki nie były przyczyną roztar­
gnienia u obok pracujących farmaceutów, nakazał, aby 
apteki trzymaiy obsługę żeńską lub męską, alo nie 
wolno im trzymać w jednej aptece mężczyzn i kobie- . 
ty razem. [

Panamski kanał otwarty będzie dla żeglugi | 
już w roku 1890. Tuk oświadczył p. Lesseps na 
walnem zgromadzeniu akcjonarju -zów w Paryżu d 
1 bm., a oni przyjęli tę pomyślną wiadomość burzli 
wemi oklaskami.

Udało
Dic je?...

»Pod twoją obronę uciekamy się“ 2 zł. Kołinek z 
Fent 2 zł. Sobolowa z Nowegosioła dla M. B. 5 zł. 
^L>ja i Jadwiga Szpor z Krzeszowic 2 zł. prosząc 
0 opiekę n d. Dccowski uczeń g;m. w Rzeszowie na 
Podziękowanie M B. za szczęśliwe ukończenie za jej 
Przyczyną 6 klasy (i n. m. św.) Tabicz Z. uczeń II 
kh w Rzeszowie również dziękując m. B za szczę- 
śliwe ukończenie roku 1 zł. Pawłowska z Daszawy 50 
ct- Ulatkiewicz z Rudy 80 ct. E . Pauli z Kut 1 zł.

o. ib. św. polecając opiece M. B. dzieci swoje). 
Aa budowę kościoła w Koch. przesyła 5 zl towa- 
rzJ!*ka podróży z Krakowa do Bierzanowa. Fesyniec 
z Wełdzirza 1 zł. Kordela ze Stryja 1 zł. Emilja i 
Stefan D. z Brodów 3 zł. (i n. m. św, o zdrowie i 
Pomyślne ść). R. D. z Mikulic o zdrowie 1 zł. Iląbro 
*ska z Rzeszowa 2 zł. o błog Frankowski z Lów- 
Czyc 50 ct. Z Białogóry 2 zł. by się rychło i po- 
?0śin ie rozpoczęta sprawa skończyła. Z. z L iska: 
Będąc bardzo chory udałem się do cudownej Matki 
Koch,, ta m/ę azdrowiła, na podziękowanie posyłam 
t^raz z żoną 5 zł. Urbańska ze Lwowa 5 zł. (i n. 
t t - św. o zdrowie dla m ęż/). A. M. z Brzozdowiec 1 
*ł. o zdrowie dla męża. Szczęsny Bednarski właśrd- 
c itl drukarni krajowej we Lwowie przesłał 50 egz. 
książki parafia lne j  do nabot. po 60 ct. i 50 egz. 
książeczki dla dz eci do nab. po 10 ct. przytem wiele 
innych rz»czy i na mszę św. Za książeczki te o traj 
mano 35 zi. Dziękując najuprzejmiej za ten piękny 
datek życzę blog. Bożego i opieki Marji w tjm  za­
wodzie drukarskim. Drzymuchowska z Tarnopola: za 
•zcięśliwie przebyła słub.ść składam na ołtarzu tej 
najdroższej Matki 3 zł Z N iżborka: Joanna J . dzię- 
zuiąc M. B. K o.h. za o tr/y m aią  cudownie łaskę 1 
?*• Seweryna J. 1 zł. Marek J  1 zł. (i na m. św.)
■“L tja  J. i  zł. Adela J. 1 zł. L. D. z Przeworska
Prosząc o wysłuchanie modlitw. 1 zł. Z. K. z Czort- 
k°Wa o zdrowie męża i dzieci 3 zł. M. J. z Obeityna

M. B. pobłogosławiła synowi 1 zł. (i na m. św.)
R. ze Żuiic o wysłuchanie prośby 4 zł. (i na m. 

rjv )> K. R. 4 zł. (i na m. św. o uzdrowienie). F.
“*• ze Lwowa o pomoc w naukach 50 ct. W ierzbicki 
^•łodzimierz i Marja z Tłumacza o zdrowie 3 zł. 
Ab. R. z pjażowa 1 zł. „Pocieszycielko strapionych

się przekonałem, że to najlepszy środek.*
1. Kolbuszewski. 

—  Fabryka cementu portlandzkiego w Szcza­
kowej, będąca w łasneś.ią justrjackiego towarzystwa 
akcyjnego dla fabrykacji cementu, rozwija się coraz 
pomyślniej. Niedawno zdLj-yła sobie ona zaszczytne 
uznanie Wydziału kiajowego, który reskryptem z d. 
2 maja b. r. p.dccił kierownikom przedsiębiorstw 
melioracyjnych, zostających pod zarządem Wydziału, 
a mianowicie: rogulacji Kisielmi, Trześniówki, Lęga, 
Gniłej lipy i Krzemienicy, ażeby całą potrzebę ce­
mentu z fabryki w Szczakowej pokrywali —  a zara 

zalecił —  •zera    sprowadzenie cim entu z tejże fabryki
przedsiębiorcom melioracyjnym spólkowym, z fnnduszu 
krajowego subwencjonowanym, ja k :  regulacji Nowego 
i Starego Brnia, Kanału Chorzelowskiego, osuszenia 
bagien Niskich i Rudnickich, tudzież regulacji W i­
słoka i Pielnicy.

Reprezentantem fabryki 
Franciszek Zagórski. we Lwowie je st pan

mu się. Panna. Dlaczego pan nic

módl 
(i

się za nami.* Grabikowski z Kamienia 1 zł. 
1 *a mszę św. o zdrowie i błog. całej rodziny). Ma- 

rJa ze Lwowa z grosza wdowiego 1 zi. (i na m. św. 
® zdrowie brata i odwróceniu niedostatku cd domu. 
A- N. ze Lwowa 10 zł. N. N. o uproszenie łaski 

* Stanisława i M arji 1 zł. i na m. św.) Mikołaje- 
wicz o zdrowie 1 zł. Jan Jelita Ludkiewicz notarjnsz 
w Żurawnie na cegiełkę Najśw. P. z prośbą o zdro 
wie dla dzieci 2 zł. J . C. z Radziecbowa 5 zł. pro 
®Z!lc o zdrowie dla chorych, a o opamiętanie dla 
błądzących. Szeliga 1 zł- Feliks Wojciechowski z 

2 zł. Chrzanowska ze Lwowa 1 zł. (i na m. 
w. na podziękowanie). 

z Eperjes na W ęgrzech: „Ucieczko grzesznych, po-
p*eBzycielko strapionych módl się za nami* 5 zł 
r*aria  Kołcmaźmk z K-zeszowic 1 zł. jako podzię 
K h a n ie  M. B. za pomyślnie spędzony rok, od sio- 
fitry Julji i 2ł, j poduszkę na ołtarz, od H. Sufino 
Wicz obrns i 1 zł z prośbą o zdrowie, od Bauma- 
nowej 1 zł. O szczęśliwy przebieg dla operacji ocznej 
^ęźa. 2  Baryczki od Romusia i Maryni 3 zł. z pro- 
śbą do N. P. M. o opiekę i błog. na drogę życia (i 
ha m. św. o zdrowie dla nieb). A. Krzeczunowicz z 
Besiecznik 3 zł. (i na mszę św. prosząc N. d. M. o 
Uleczenie z kilkuletniej słabości). Stefanja J . z Niż- 
borka dziękując M. B. za doznaną łaskę 1 zł. (l na 
mszę św.) H. J . z Kociubiniec o zdrowie dla męża 1 
zł. Z tacy niedzielnej 174 zł. 60 ct. —  razem za 
lipiec 373 zł. 25 ct. — Suma ogólna 7.700 12 ct. 
Za ofiary uprzejmie dziękuję prosząc gorąco o dalsze.

Ks. J a n  Trzopiński,
Adm. p. Żydaczów,

Kawoler. Czyż siedząc przy pani, można mieć 
apetyt?..-

Siła przyzwyczajenia. Pan X. czyta gazetę, 
gdy obok niego dwie panie żywą i głośną prowadzą 
rozmowę.

W tem jedna znieh zwraca się do czytającego 
z zapytaniem, czy mu nie robią dystrąkcji w 
czytaniu.

—  0 , bynajmniej paui dobrodziejko, ja  mam-żo­
nę, świekrę i dwie bratowe.

ł to przyjemność. Ktoś żatowat pana Z., 
którego żona w przystęp/e gniewu rzucała na mego 
szkło i porcelanę.

— Cóż chcesz, odpowiada Z., trafi we mnie 
to ona ma przyjemność, a  nie trafi, to mnie zno­
wu przyjemnie — i tak  to życie jakoś nam 
schodzi.

oni po trrfią  zaprzedać wolną Bulgsrję. Ku brze­
gom Tripolidy płynie francuska flota, a  podejrzli­
wy W łoch posądza pana F loąueta , iż dąży w 
tamtych stronach do rozszerzenia francuskiego 
panowania i w te j nowej zdobyczy pragnie zna- 
leśó przeciw ciężar zdobyczom Włoch w Abi 
synji.

Nawzajem F rancja  nie chce zgodzić się na 
arb itra lne postępowanie Włochów w Masawie i 
woli, aby tam  dalej trwały bezrząd i n ieład  k o n ­
sularnych bapitulacyj. niżby m iała I ta ljs  wprowa 
dzić tam  ład  i porządek, ale wyłączn e .. włosfci 
W reszcie w Serbji jeszcze nieukończona sprawa 

I rozwodowa, a nadobna N atalka nie rozpacza, że 
f zdoła sobie wyjednać poparcie Petersburga i po 

kierować opinją serbskiego synodu.
T aki więe obraz politycznych stosunków przed 

staw iał się w ubiegłym tygodniu finansowemu 
światu, i nie nazbyt mógł go zachęcać do zu­
chwałych spekulucyj. Lecz, że przecie żyć trzeba, 
a żyć trudno z drobnych dyferencyj kursowych, 
k tó re  wyniknąć m rgą z popytu i podaży, więc u- 
derzono w inną strunę lutni giełdowej i p izcsa 
dnie m alując świetno rezu lta ty  naszych żniw i 
niedobory zagraniczne, zanim zboża zwieziono do 
stodół, już obliczono świetną ksinpanję eksporto 
wą w zbożu, i w ślad  za t- m puszczono się na 
spe\uU cję  w papierach  kolejowych. I udała  się 
operacyjki, bo b ijąc  w wielki bęben wmówiono 
w publiczność, że w W ęgrzech i G*Hcji są świe 
trm tegoroczne urodzaje i zanim nadeszły ofi_ - ____________ 1 M11I1U unuoi
cja lae  rap o rta  urzędowe korzystano, aby wyzy­
skać pomyślne usposobienie i w szalonych sko­
kach podnieść kurna E lb e th a ló w , Staatsbanów  i 
gwarantow anych kolei węgierskich.

Za niemi poszły również koleje galicyjski, 
i Lombardy, a  że przy takiej haussio w jednym 
lodzaju  papierów  nie trudno  w jw ełać haussę w 
innych, w r c  przeniesiono j ą  na pole banków i 
efektów przemysłowych, a  tylko z powodu spadku 
waluty nie zd łano  przenieść w tym ramyrn stop­
niu na  ts rg  ren t, bo tu  spadek w artości złota 
m usiał oczywiście obniżyć kursa re n t złotych. 
I  byłby mo?e interes szedł dalej i az-sdł pomyśl­
nie, gfiyby nie dwa upom eńm a, k tóre dano n a ­
szym giełdziarzom. jedno z B erlina w formie ar■ i i 1 ' '* “ ‘

Rozmaitości.

Czarna artystka. W Warszawie bawi obecnie 
artysta-m alarz p. L. Gregoir wrez z swoją nułżonką, 
również artystką, znaną i cenioną w Monaehjum z 
swoich prac rodzajowych i z krajobrazów. Pani G. 
jest czarną jak węgiel murzynką z San Francesco, 
gdzie uk.ńczyła szkolę rysunku. Nicdiwno temu 
przybyła na studja dalsze do szkoły sztuk pięknych 
w Monaehjum, tam poznała p. G. i uszczęśliwiła go 
Bffoją hebanową rączką. Obecni oboje mtodzi mał- 
*?nkowie odbywają poślubną podróż i zawitali do
warszawy.
■, 2  Jasła otrzymała Neue Freie Presse wia-
domość, że z powodu rozpisanego wyboru posła do 
kejmu, objawiła się tam agitacja między ludem, któ- 
^  miał odnieść się do centralnego komitetu wybor- 
jjZe8o w Krakowie z przedstawieniem, że minął już 

kiedy lud między wyższtmi warstwami społe- 
cbvt f Wa SZDkał swoich reprezeutató w, a nadeszła 

O t o ’ aby 8am wystąpił na pole pracy politycznej, 
do korozwaiJhśm y sumiennie* -  p i^ ą  w odezwie 
pc]epB!*llt'?tD krajowego —  że podniesienie oświaty i 
ważnie®1110 . materjalnej doli, są dla naJ kwestjami 
dla tego mi’ niż dla iaaych klas społeczeństwa i 
dan& lub j f awiamy kandydaturę... zop.wue jakiegoś 
^ cjciecba p rtl '?miej a) pomyśl, czytelnik, o nie... p. 
bczkoweao dyrektora Towarzystwa za-

Jaki m orlicacłl-
dezwa jasiBi0u- !01czny związek owa apokryficzna o-

jasielskich wyborców z kandydaturą p- Mie-

—  Historja bochenka chieba. Z miejscowoś i 
Mako, na Węgrzech, donoszą o następującej zabawnej 
historji bochenka chieba:

W ierny stróż bezpieczeństwa publicznego w 
Mako zna!azł na ulicy bochenek chieba. Jako „ucz­
ciwy znalazca* nznal za Btosowne zanieść cbleb do 
ratusza i tam go złożyć. Tu bochenek opisano w 
protokole i oceniono na 26 krajcarów, 
szono urzędowme. abv n™»in» - - - - Z(̂ 0.

 j „6uuj. OIZłflfl7Pnio K.,V. -
remne 
na
pienia odezwy

- — poczem ogło 
o urzędowme, aby prawny właściciel chieba zgło , , , , ,

sił się po odbiór swej zguby. Ogłoszenie było nada- lazne.S3 k sięcia  m ia ł n a m ica ln ie  w ykazać dypio-
remne. Wkrótce zatem postanowiono ogłosić licytację Kiaci ‘' żo m iody  cesarz niem i/ ck i n ie  z a p a r ł s  ę

sprzedaż chieba, co uczyniono znpomoeą przyle- k tó re  żyw ił w_ sercu  ja k o  n iBtępca tronu ,lia odezwy R(.nsAtcr.p; . - łc

=  Kopalnia O kru  Brak ducha przedsiębiorczego 
a po części i znajomości bogactwa własnego kraju 
okazuje się u nas na każdym kroku. Świeżo odkryli 
obcy przedsiębiorcy w Podborcach, Sopocie i Uryczu 
kopalnię okru, o którym tamtejsi mieszkańcy nic nie 
wiedzieli. Eksploatatorowie założyli na miejscu w 
Podhoreach fubrykę mielenia i szlamowania okru.

=  Hodowanie palm wachlarzowych Palma 
wachlarzowa hodowana w ciepłej pokojowej tempera­
turze i ustawiona stoliku kwiatowym wraz z innemi 
l ściastemi rośliuami, stanowi piękną ozdobę salonu.

Palma wachlarzowa utrzymuje się dobrze w 
cieple 12— 15 stopni R., gdy jednak podczas słońca, 
tem peratura podniesie sią do 20 i więcej Btopni, wy­
padnie to na korzyść rośliny, trzeba tylko po nieja- | 
kim czasie okno osłonić roletą- Latem należy jak  I 
najwięcej okno otwierać dla wpuszczenia świeżego 
powietrza a szczególniej w csasie deszczu kiedy po 
wietrze przesycone jc-st wilgocią Zimową porą wil­
gotne powietrze otrzymać można w pokoju, przez   „ n l .

wnoszenie i stawianie pod kwiatem gamba z wrzącą tyj.ufu~dziennika Post, drugie dotkliwsze pod po 
wodą, która wydziela ZWykle parę. W czasie lata flz - bur7 { gr8dóW) Łt6ra w ostatnich dniach 
roślina ta potrzebuje dużo wilgoci a jak tylko ko- { dnift Dawiedzjly prawie calę  M onarchję. Oba 
rzeń z wierzchu zaczyna obsychać trzeba^ go zaraz nienia p:),kutkow ały i, ja k  wiadro zimnej
wodą podlewać. U dużych palm należy dopoty ziemię w , 2lan0 ua }qw gZ(ll(,ÓC8) r t ,zeźwily giełdę
wodą lać, dopóki ta o su tu ia  uie zacznie się wydo- ^ chwilowego zapomnienia się. C ofnięto się więc 
bywać dziurką w dole doniczki. I t l0 iz ę i lecz m mo tego posunięto o wiele na

Liści u palmy, szczególniej na końcach nie p rzd d  kum a wielu akcyj bankowych i wielu kolei, 
trzeba się dotykać, gdyż zaraz z żółkną. \ a  gwja dczą o tem  notowania z końca pozsprze

Palmy najlepiej jest przesadzać w maju, biorąc flzi f g0 i przesz łego  tygodnia. Oto one: 
pomieszaną ziemię z tłustej gliny, piasku, liściastej j 
i wrzosowej, a na spód dając warstwę miału torfo­
wego. Dosypanie do ziemi nieco trccinek rogowych 
(dostanie u tokarzy), ma doskonały wpływ na wzrost 
rośliny.

średniej wielkości palmy, można podług wska 
zówki przesadzać samemu, przy dnżyeh jednak egzem­
plarzach czynność tę bezpieczniej je s t powierzyć 
uzdolnionemu ogrodnikowi.

Wiedeń 5 sierpnia.
Pierwsza serja  wizyt cesarskich zaledwie 

skończomi, a już  zapowiedziana druga, k tóra  o- 
bejm ie W iedeń i Rzym, a  może naw et Londyn.
Pomiędzy obiema e tap  w F rid ric h sru h e  u że-
i  - -

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem  pod b u ­
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem w park JE . lir. Potockiego.

Zgłoszenia przyjm ują adw okat Popiel, we 
Lwowie. 2031

Najbliższe c iągniecie  już Igo sierpnia.
losy GżerwaBsgo krzyża iM ie

sp rz e d a je  za gotówkę uujran iej

jakoteż na spłaty m iesięczn e
* August S c h c lM u r g

Dora bankow y i K an tor  wymiany 
we Lwowie 20U2

u h c j  Karolu Ludw ika l. 1. 
Wydawnictwo gazety los iwoiń „Nadziej/:

P r z y j e c h a l i  d o  L n o n a
dnia 7  sierpniu 1888.

Hotel Angielski : Z. Dzierżanowski z Z b a ra -  
T S.oiński z It-zyw zo. W. L*m z B .d/a. E. 

Batrchmsky z Moskwy. N. S^rguw it.ki z B essi- 
rab ii.

ż%

K u riiii g ie łd o w e .
Wiedeń 7 sie rpn ia , godzin '. 10 m inut 40. — 

K redyty  a u i tr .  313 — —  kredyty  w ęg iersk ie
3 0 7 ' ang iobaab i 109 25 -  uniony 212.90
banky. 96 25 lan d erb an k i 223.75 —  K aro la Lu 
dwika 2 1 3 .— — C zern iow ;eck;c 221.—  — re n ta  
w spólna pap . 8 1 8 5  z ło ta  wę-r n sk a  1 0 1 6 0  —  
5 %  węg. pap . ren  91 20 — S 'a a tsb a h u y  2 4 9 .—

Z  zboćorrych tart;to w
7 sierpnia Lwów

„ -- - .s tę p c a  ------- ,
nie będzie prowadził polityki na własną rękę, 

ale będzie jeno posłusznym wykonawcą idei p o ­
litycznej starego kanclerza. Jako  gwarancję, że 
miody adep t wDsnowoluie nio przekroczy danych 
mu instrukcyj, dodano mu jako  ad latusa kancler- 
skiego syua i zabezpieczono się m ądrze, iż nikt 

przynajmniej należność^ za swą I tylko dyaaści na Scbó ihausen, będą powier-
ct. 2 '6  centów  ---------- 1 --

stróżowi bezpieczeństwa

 D '
stosownej na tablicy w ratuszu. Na 

szczęście zaraz w pierwszym terminie jakiś zgłodniały 
kupił chleb po cenie licytacyjnej, no i niezawodnie 
najspokojniej go spożył. Ale na tem przecież skoń­
czyć się me mogło. Musiano spisać protokół o wyni­
ku licytacji, aby prawy właściciel chieba mógł w da­
nym razie odebrać przynajmniej należność z; 
zgubę. Z sumy 26 ct. 2 '6  centów wręczono „uczci­
wemu* stróżowi bezpieczeństwa jako należne mu 
znaleźne w wysokości 10 proc, resztę zaś odlano 
urzędowi podatkowemu do depozytu. W urzędzie tym 
wpływ 23-4 centów wpisano do ksiąg, zas pismo 
wraz z niem nadesłane i  zaopatrzone liczbą porząd­
kową „11 .469“, złożono w archiwum urzędu. Rówuo- 
cześuio wydano kwit na tę  sumę, przesłano go do 

tóra złożyła go znow do „akt.* Itzecz natu­
ralna, że suma 23.4  centów, ze sprzedaży znalezio­
nego chieba pochodząca, znajdowałar  wo o J -   J ‘ 1

kredyt, austr. 308 70
„ węg. 30425

anglob. 10875
uniony 210'25
banky. 92.50
laenderb. 219' —
ludwiki 210'50
czerniowieckie 21950
ren ta  pap. wsp. 81 15

„ srebrna  82'25
au str. zło ta  11210
5 %  austr. 96.60
węg. zło te  10L85
5"/0 węg. 90.—

313 70 
306-25 
109 — 
2 1 2 - —  

94 30 
219 75 
211-50 
221-25 

81-85 
82 45 

111-55 
97 — 

101-55 
91 20

Gazeta urzędowa ogłasza :
Licytacje egzekucyjne:
W  sądzie tarnowskim 29 sierpnia i 2 paździcr- 
— * 1 r Tarnowie na Strusinienika real. 4 i 55 w c. w.

 vu ł.u*t*uaujij JJU1U.I
pocnouząca, znajdowała się V w y k « i e  dów ek w nosić m ożna o po litycznych  w ynikach

urzędu podatkowego, przedstawionym wice-żupanowi, w cale n ie  n a d e r  r o io z
który znów w swem SDrawn7Honin —  ’ ■ uio unuor

, -  • , . *. , ! I byłby horoskop  n a  p rzysz ło ść  W edle ich dobrktóry znów w swem sprawozdania me omieszkał J . i  - r .. J
/  ^ 1 rwiinmrw/An.n--" --wspomnieć o mej ministrowi spraw wewnętrznych 

Ilisto ija znalezionego chieba, zabrawszy ty le czasu, 
aż kilku władzom, sDoo/pt*  ------  -   _ l - -* *

n ikam i najsk ry tszych  planów  c e s a rz a , i jen o  
w ich  ręk u  zb iegać się  b ę d ą  w szystkie ta je m n i­
cze nici p ru sk ie j dyplom acji. I  d la  tego choć p o ­
w rócił ju ż  do Pocztdam u cesa rz  W ilhelm , ty le 
je n o  wiemy o politycznych re z u lta ta c h  je g o  po­
dróży, ile  łaskaw ie wypowiedzą przyboczne d z ien ­
n ik i 1 ”  J - ’ ’’
Post,
lońska U ascta , lu b  w reszcie Bwarliwa N ord , 

deutscherka. A jeśl-.by z ty c h  cm anacyj p ó łu r z ę - '
,7. 1.1. > - c0 _

ym
ze

110.000 Zł ;
w sądz e kołomyjakim 14 września i 12 paź­

dziernika dóbr Borszczów i 15 korpusów rnstykal 
nych w gminie tej położonych c. w. 217.575 zł.

Konkursa:
Na posady n au czy c ie lsk ie  w okręgu szkolnym 

nadwórnańskim: A. przy szkołach etatow ych 6 posad, 
przy szkołach jednoklasowych 6  posad, przy szkołach 
filjalDych 7 posad, term in do 15 września;

w c. k. zawodowej szkole ślusarskiej w Świąt-
,„„Ł  J-

rarnoŁo l'odwo-
'oozjwks C-zer-

oiowoe

omoł
Lyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Laiunka 
Konie. oter. 
Konia, bmln 
Konie, stwed.

\80—G S'/! 
4.50—1.75 
4 50 —5.0')| 
i.8 i—5 2 
15) 10.0,' 
4.50 5. . 
9,f0 10.25

24—36- 
20.—30.- 

130.—36

5 80—6 3S 
1.15—4. ;b 
3.90—4 81 
i -5—4.451 
3.50 10.- 
4.30 -i 7 
i 60 1 0 -

:7 —36 - 
SO —86 —| 

[30.—86

5 7 ) -6 4*1
t  4 no
1.65—4 6-1, 
1.------4 65

10 9.—, 
1 30 5 JOi 
450 10 —

28 —.88 
41.-36 _  
23 -3 5

6- 6.601
t.30—4.80| 
1.20-5.3C 
3.30-4 .—| 
i 40 9 . -  

10— i. 8f- 
910

6 .-84! —

Iwszystko za 100 kilo net.o buz woraa.
Chmiel za 66 kilo looo Lwów zł 2 1 -  43 aoaai alnie.
Nowy onmiel od — do — zlr. za 56 kitoir-amów. 

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów I .on 5 1 — do 82 — 
Wi*d«n 7 sierpnia Pszenica 7 93 do 7 97 na lusieó
8 36 d o  . na wiosnę r. 1889 —•— do — . Żyto
6 12 do 6 14, na jesień 6 42. do —.—, na wiosnę
1889 —.— do —.—. Owies 5 64 do 5 6 i, na josiou
5 95 do —•— na wiosnę r. 1889 —•— d o  Oko­
wita 2!)---------du 29 23—. PMit 7 s erpnia i^ze.no* 7 46
do —•—, na wiosnę r. 1839 7 85 d o  Zyts —• — 4
—•—, O w ies do —'—, as wiosnę r. 1889 6 21
d o  . Okowita —- — do —-— Berlin 7
Fszanica 171'— d o  , na jesień 173 25,
4 a  na iesień 13950 Ow
m  Hsiań 11725 Okowit- 328) d i —  — . ui issbm 33 25

sierpnia 
Żyto 132 — 

i 19 do —

, .. — .X. ..„ rn u n c j Dżumo Biusarsme) w Swii
liki ks. kanclerza, ile wygada jego leiborgan nikack górnych, posada nauczyciela zawodowego 
Jost, lub używana tto poufnych enuncjacyj Ko- piaCą 900 zł., termin do 15 września; 
mska G azeta ,  lub wreszcie swarliwa N ord- !  J - ' •

___, spoczęła nareszcie szczęśliwie w 
archiwach ministerjum. Ciekawa rzecz, ilo kosztował 
papier na prowadzenie tej sprawy zużyty, oraz czy 
w rubryce passywów w sprawozdaniach rachunkowych 
miniBterjum skarbu węgierskiego, suma 23 4 centów 
będzie figurowała?

Byłby to szczyt biurokratyzmu!
— W ó d k a  wyschła. Następujący zabawny 

wydarzył m» ™ ł""u J~' 1padek wydarzył Ą  ^  ^
fii ® " v w« uuiucu w Odesifi
sostał nr7A? p »i  ?__  . 1 Wernik,

, . - f — n o mu  i cu
poinformowanej op nji, wszystko pozostało po d a ­
wnemu. Rosja aui na krok nie odstąp iła  od swo­
ich  ̂ tradycjonalnych aspiracyj, nie zrzek ła  się 
swoich idei wszechsławiańskich z kierunkiem  ku 
Bałks ńskiem u półwyspowi; zaś nawzajem  Niemcy 
nie abdykowały z swojej godności stróża euro­
pejskiego pokoju na tak długo, dokąd im to bę­
dzie... dogodnem.

W idzi to stary kanclerz, więc wzmacnia 
węzły dawnych przymierzy, szląc swojego wycho­
wanka do zaprzyjaźnionych dworów w Rzymie i 
W iedniu, ale równocześnie radby ugłaskać Al- 
bion i silniej zadzierzgnąć węzły łączące go z 
W atykanem, aby ubezpieczyć N.emcy na wszel­
kie ewentualności pokoju lub wojny. Ź iby  zaś 
m ieć ten  pokój zbrojnym od nóg do głowy, nie 
trzeba  pozwolić Niemcom, aby zspom inały, że 
za grzbietam i Wogozów jost naród, który, choć 
dziś targany  wewnętrznemi Di'pokojami, liczy 40 
miljonów ludności nienawidzącej Niemców. Więc

czem uwiadamiała odezwa cyrkułu I m ‘6Ć P°z? r do ^ daaia . nowTch
beczką do sadu cyr«uła, ofiar n» o łtarzu  zbro jaoso , o 1 czasu do czasu

^ ‘ b iją  w alarm  kanclerskie organa prasowe, i byłe
niedeść grzecznie ukłoniono się w jakiej francu 
sfeiej wiosce pruskiemu celaikowi, uderza w wielki 
dzwon Norddeu'scherka. „Oto patrzcie, tam  za 
górrm i J u ra  i W ogezami m ieszka dziki n a ró i. 
Ou nie szanuje sąsiedzkich stosunków, ni9 kła-

, . . . .  , , . ----- I nia się nisko naszym ajentom, a jeno myśli o
komitych śpiewaków, którzy me występowali jeszcze ! odwetowej wojnie!* I leci ten szorstki głos krzy- 
nigdy razem, a mianowicie: Nachbaura i Reichmana. jacki-J pychy i arogancji cd  Memla ku Renowi,

wy-

 —jvi “ icjutii werniK, ska­
zany został przez sędziego pokoju na 70 rubli kary
za to, że sprzedawał w ólkę niem sjąrą odpowiedniej 
ilości stopni. Beczkę z zakwestjonowaną wódką opie­
czętowano i odeslauo do przechow ania do cyrUołn.

W ernik apelował do zjazdu i prosił o wyzna­
czenie biegłych. Sąd zjazdowy, rozpatrując sprawę, 
zażądał od cyrkułu dostawienia owego corpus delicti. 
Kiedy beczkę dostawiono, okazało się, że pieczęcie 
na beczce pozostały nienaruszone, atoli zawartość jej 
. . . .  wyschła, o czem uwiadami-*- - J 
przysłana wraz z beczką do sądu

Zjazd zatwierdził wyrok sędziego pokoju, a o
wj schnięciu wódki z beczki zawiadomił odeskiego na­
czelnika miasta.

  Skromny dyrektor. Zmarły niedawno Engel,
dyrektor teatru Krolla w Berlinie, zapragnął kiedyś 
dać słyszeć publiczności jednego wieczoru dwóch zna

na posadę adjunkta przy c. k. sądzie krajo 
wym, termin do 10 sierpnia;

w uniwersytecie jagiellońskim posada mechanika 
uniwersyteckiego, termin do 20 września.

Licytacje niesporne:
W siarostwie wo Lwowie 13 sierpnia w celu 

zabezpieczenia dostawy szairu  dla konserwacji ga- 
śc-ńców pnństwowych w okręgu budowniczym lwow­
skim w latach 1889 i 1890 licytacja ofertowa. Cena 
fiskalna 20833 zł. 80  ct.

T e le g ra m y  „P rze g lą d u **.
Berlin 7 sierpnia. Ce arz  przyjm ował

    ■■ -- wczo  ,------J  j n o u a i  YVt
ra j Scbloezera na  audjencji, późntaj zaprosił go 
na objad. Schloezer wyjechał do F  iedrichsruhe.

N ordd. allg. Z tg  pow raca do rzekom ego a  
już za fałszywy uznanego rapo rtu  B sm arka do 
cesarza Fryderyka i powiada, że tak  budowa fra ­
zesów jak  i tok myśli p o z w a n ą  się domniemy­
wać, że rap o rt ten  n ;e zasta ł p ztłożony z języ­
ka niem eckiego, ale że jest eluknbracią spor ą- 
dzoną wprost w języku francuskim.

Paryż 7 sierpnia. W czoraj przyszło do k il­
ku s tarć  między policją a  bastująoym i robotn i­
kami. Roznosiciele lim oniady odgrażali się, że 
zburzą kawiarnie, położone w dzielnicach m iasta  
obok W ielkiej opery i g iełdy. Policja rozpędzała  
ich energicznie. Bastnjąoy robotnicy postanowili 
wziąć ostentacyjnie udział w pogrzebie jenera ł 
kom unsrdów  Fm des^.

W edług doniesień z Laonu, kilku W łochów 
uzbrojonych rewolwerami, napad ło  n a  francuskich  
robotników, zajętych przy  budowie tu n e lu ; jeden 
W łoch zabity, czterech  rannych.

Lwów. Z Izby handlowe; 7 -dorpnia 1888.
1. A ko je  ska s.nukf. 

fcsi kuponu bieł.+cs^.i płico żądają 
bez dyvidi ndy ■

Kolej galic. Kar, Lud. 290 zł. ru k 211 50 214 50
,  lwow.-czer-jnss. 200 zL w. s '20 — 223 50

Banka kip. . gatio. 200 aL w * 775 — i 7 9  —
„ kredyt, galic. 200 i ł .  w % —  — 213 —

2. Listy zMtrMme sa .100 &i,
Banku hyp. es-je. 6  d ĉ. w, r. 98 8 0  ICO —
6°/0 Listy zastw. Galie. Z akładu 

kredytowogo ziemskiego 36 let. — — —  —
Banku hyg. galic. 5 prc. 10”,,
Banku krajowego 
Tnw. kred. jalio .

* V / |o
» ■ f
9  |  w

» * W£ ,

^ t  n
4 * L*t.

:01 10 102 —
H2 50 93 50 

101 —  ?02 —
S4 10 5 10

101 — n  2 — 
91 25 92 50 

'4  20 95 20
k9 40  91 -

' sir

1« “'c s «
■ a • 4*/e * b

3. L is ty  d łu ż  w  za i 
G i .  ter. wł. (d. 6 % )  3 %  ł l i ś *  — —  54 —

» s t  » (d- k ®/,j) 2  '/**’* „ —  — *8 -*
Ł. Obligi za 100 tG  

l-idomnizacyjne gallc. 6 pro. ni k. 103 25 ł04  50
Kmn. banku kraj. 5 prc w a. I. em 9? 50 101 —
Poiyozka kraj. * r. 1873 6 pro. w, *  — - ! >5 —

,  ,  ,  1883 4 % °‘,  ,  90 50 91 50
6. L o s  t/

Losy miasta Krakowa . . .
„ „ Stanisławowa .

6. 3foi
Dukat holenderski . . .  „
Dukat c e s a r s k i ....................................... 5
Napoi e o n d o r .........................
Półimperjał rosyjski. . .
R-ibal rosyjski srebrny . .

,  „ papierowy
100 morek niemieckich

20 25 22 25
— 34 —

. o 76 5 86
5 78 # 88
9.72 9 82

10 22
. . 1-40 i-50

1*16 —- ! - 1 8 -
GL— fil —  _

C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych.
W y c i ą g  a ’ r o * k ta « l u  ju z d y

ważnego od 1 czerv ; a.
Przybyw ają do Lwów i :

1. godz. 16 m. w nooy, z Budopesztu, Liwocznego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna Siauisiawowa, Stryja

1. godz. 6 m. zraua, z Suoh , Chyrowa, Stryja Stanisławowa.
8 godz. 20 m. popołudniu, z Su; bej, Chyrowa, Hu- siatyna, Stanisławowa, Stryja.

. 7 godz 40 m. wieczór, z Hueisf, a

W yjeżdżają  ze Lwowa'.
5 godz. zrana, do Stryja, Li,- ci.iego, Buda­pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 15 m. zrana do ; S trr.\, Stanisławowa Husiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. 50 m. wieczorem do Cn#r ®i, Suchej.
9. godz. 48 m. waczorem do ^ in „ ! t  vo./» i Hu- siayna

I
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Rodzina Bouyerie
P O W I E Ś Ć

przez

I M r s j .  A r g l o s .

(Ciąg daiszy).

— O, wtedy um iałbym  sapauow ać Dad sobą — 
zapewnił, wytrzymując wzrok je j prze?, c b wl ę ,  
potem  jednakże opuścił oczy szepcąc z pokorą — 
Pani mnie tyranizujesz n ieh t ś-iw ie, bo wie :z że 
ci się oprzeć nie mogę.

I  ja k b y  n a  stw ie rdzen ie  6łów pow yższych 
nie o p u śc ił je j w ięcej d a ia  te g o , sn a ć  n aw e t kraj 
Bzaty p ięknej koDiety w yw ierał n a  nim s iłę  m a­
gnetyczna.

— Litosc., mrs. W em yssl —  zwrócił się V ,u6r 
w tej chwili —  wszak papieros nie je s t żadnym 
występki im !

—  U mnie bynajm niej — odparła  z uśmiechem. 
— Lubię nawet zapach  tytonia.

—  Co, ty ton iu? — pod ję ła  ostro mrs. D rum - 
rcond, ZDliżywazy się równocześnie, — W niedzie­
lę!... Ale proszę, nia zwracaj pani na mnie uwagi. 
M łodzi ludzie zawsze jednakowi; sądzę zaś, ie 
byw ają o wiele gorsze jeszcze grzechy nad  dym 
fajczany.

—  I ja  tak  myślę — przyznał Bruno — zre­
sz tą  co praw da nie widzę tu  ftjek  wcale.

lm pertynencka ta  uw aga nie dosięgła mrs. 
D rum m ond; zwrćciws-y się bowiem w tę  stronę 
gdzie czerwona o zbyt pełnych kształtach  Geor- 
gina baw iła się pomimo przeżytych dwudziestu 
pięciu wiosen niewinnie z dza teczkam i, ekskup- 
c o i a  w yciągnęła  rękę, wołając z zachwytem peł­
nym m acierzyńskiej dumy :

—  P atrzc ie  państwo na moię dzie weczkę! Jak a  
iozprom ienicna i szczęśliwa, gdy może tylko d /  
M emowląt się z lliżyć. D -w odzi to jaw nie niepo­
równanej słodyczy -j< j uspcgr>hieni?., tęsknoty z ja ­
ką  anielska ta  na tu ra  dąży do wszystkiego co

boskie i wzniosłe, do prostoty k tó rą  dziś dzieci 
już tylko posiadają. O c h , bo też co praw da 
G e i r g u a  m oja ssina je s t niewiunem dziełkiem  
je sz c z e .

G obowa cisza była jedyną ua m acierzyńską 
rapsodję odpowiednią; uiestety, k ry ła  ona w so- 
bi s n 'epokom  ną  dążność do śm ^chu, od którego 
wszyscy z trud tn  śeią się wstr. yinali.

—  O cztm  tak  marzysz, A ntosiu? — zapytała  
nag.e mrp. W .m yss Y ynera, srarego sw ?g , p rzy­
jaciela  z la t  chłop ęcych jeszcze. — Kto będąc 
w towarzystwie zagłębia się w dum aniu , tenby 
powinien za karę głośno wobec w .zystkich wy tłu  
maczyć takowe.

— Nie mogę tego uczynić —  zapew nił m łody 
człowirk uroczyście —  głębokość bowiem mego 
umysłu w zbyt ja sk raw y  h zdradziłaby J ę  bar­
wach... a to tern bardziej, że w tej chwil, p rz e ­
prow adzałem  an a b g ję  m iędzy wielką brzęczącą 
pszczołą  a  ..

— O, co do mnie, bardzo lubię anałogje; a 
mrs. D rum m ond?

P yłanie to było istną złośliwością ze strony 
nadobnej gosposi.

— Co, co?... jakio anałogje?... ja , ja  i owszem.
Cecylja W emyss rzuciła  dokoła rozpaczne

spojrzenie. Czuła, że jeszcze jedna tylko chwila, 
a  wszyscy homerycznym wybuchną śm ieckem ; 
ś c ig a ją c  na głowę iej w ieczystą nieprzyjaźń o ty ­
łej m atrony. Zrozumiawszy na  szczęście, o co 
chodzi, Bruno przyszedł jej z pomocą czyniąc 
przelotną uwagę, k tó ra  pow iteną została  ogólnym 
wybuchem we młości. Jed n a  tylko mrs. Drum m oad 
nie pojm ując co ich bawi, pa trzy ła  na  śmiejących 
się z nieukrywanem zdumieniem.

Audrey Ponsonby pierwsza odzyskała powa­
gę, wskazując zaś na  Dolores, której lekko ro z­
wiane włosy złocistą aureo lą  delikatne otaczały 
rysy zw róciła się z zapałem  do Vynera.

—  P atrz  pan, jak a  ona śliczna!
—  P rz eś licz n a!
—  Co za czarujący wyraz niewinności! Istny 

typ cbe uMx'ka. Nie jest może piękna, a jed n sk  
pociąga dziwnie tym  swoim dziecięcym, anielskim  
wyrazem. Jestem  pewna, że gdyby żyła setki lat,

tchnienie skandalu  n gdyby nie dotknęło  im ienia 
jej nawet.

— Sądzę, że uwaga ta  powinnaby się stosować 
jd o  wszystkich kob ie t; zarówno do pani, d >jmy

a.i t  , jak  do miss Lorne — odparł głosem, htó 
rego ton lekki niemile do tknął dziewczę o kru 
czych splotach i rysach klasycznego posągu.

— Kwestja szczęścia a  nie zasługi —  objaśniła  
szybko; — są osoby o k tó ./c h  wiecznie mówić 
będą, chociażby niczem nie dawały do tego po­
wodu, chociażby lepazemi naw et były od rozanie- 
lon y th  świętoszek. Jestto  śm ieszne, oburzające, 
ale niemniej prawdziwe

— Domyślam się , że do tych „osób" pokrzy­
wdzonych zaliczasz pani siebie przedews/.ystkiem  
—  zauważył Yyner, o trząsając  popiół z cygara..

—  Och, proszę, nie mówmy o m nie; wszak tu  
o mis3 Lorne chodziło.

—  M jśleć jednak  wolno o pan i?  — z  zagad­
kowym jy ta ł  wejrzeniem. — Tam bardziej, źe... 
Ale, ale, miss Ponsonby 1 czy wiesz, że i ty dziś 
ślicznie wyglądasz?

—  Ma to zapewne znaczyć, żo wczoraj śm ier­
teln ie byłam  brzydką.

—  Sąd podobny dalekim  był odem nie, choćby 
dla tego, że nie m iałem  szczęścia oglądać paui 
wczoraj. W racając jednak do miss L crne, za jm u ­
je  ona pan ią  żywo ja k  widzę.

—  Bynajm niej. Szczerze mówiąc, od wieków 
już nikt mnie zająć nie zdołał. Lubię ją  popro- 
stu, i na tem koniec. Gdy jestęsm y razem  ni° 
mam jej często nic do powiedzenia, niem niej znaj­
duję, iż rysy jej godne są anioła.

—  Ach, zaliczasz ją  do zacofanych, —  zauw a­
żył z zaledwo dostrzegalnym  uśmiechom.

—  Pewno żo nie je s t em ancypantką, —  odpar­
ła  z lekkiem brwi zm ar-zczeniein, podnosząc się 
zaś dodała  z wyrazem głębokiego w strę tu : —  Nie 
umiem sobie wytłumaczyć, dla czego mówiąc ? pa- 
neu! czuję podwójnie całą  cia.?notę, całe za.kie- 
pieDie mego życia, czemu słow a twojo odbierają 
mi pogodę, każąc odczuwać ze zdwojoną s iłą  d ro ­
bne brak i i upokorzenia?

N apróżno jednak  pała jące  czarna jej źreni­

ce z gniewem zatrzym ały się na nim . Vyner po 
został niewzruszonym.

—  Nie odchodź patii jt3zcr.e, —  prosił tonem 
tak' pełnym przyj* źnej swobody, ja k  gdyby palą 
co jej ocSy f.ajh g idniejszem nęciły  go wejrze­
niem. — Nie porzucaj mnie miss A udrey; wiesz

‘ przecież, że prócz ciebie, z nikim tu  g .wędzić 
nie umiem.

W głosie jego brzm iał niezwykły oddźwięk 
serdeczności. U derzona tą  prośbą żywą, miss Pon­
sonby zatrzym ała się chwilę, a podczas gdy wzrok 
je j śledził V ynera zajętego pozornie cygarem, 
serce pod naciekiem uczuć sprzecznych żywszem 
w piersi udeizyło  tętnem .

—  Chciałem  s.ę dowiedzieć co robi nasz s ta ­
ruszek, — zaczął Antoni i u rw ał nagle z prze­
strachem , podczas gdy cgorzał6 jego lica przelo­
tny pokrył rum ieniec. — Przepraszam  cię miss 
Audrey, — dodał żywo, — za niestosowne wyra­
żenie, nia m iałem  zam iaru obrazić cię, a  chcia­
łem  tylko zapytać o twego ojca.

— I owszem, nazywaj go pan tak , —  o d p a r­
ła. — Wiem źe nie robisz tego ze złej woli, bo 
wierzę w życzliwość tw ą dla mego ojca, a tak  mi 
m lo gdy się kto serdecznie o nim odezwie.

W ielkie jr j  oczy zajaśniały  przytem  w yra­
zem mewysłowionej słodyczy, klasyczne rysy opro 
mienione rozrzew nieniem , t>k porywająco piękne- 
mi się sta ły , iż m łody człowiek w miejsce odpo­
wiedzi p a trzy ł na tę  cudowną m etam orfozę z wy­
razem  nieukrywanego podziwu.

Audrey spostrzeg ła  to, a  odw racając się zi­
mnym już dodała  głosem :

—  Możemy o tem  zresztą  kiedym dziej pomówić.
Na d ru g in  końcu w erandy walua tym cza­

sem toczy/a się narada . Mrs. .Drummond, zawe­
zwawszy na pomoc nieodstępną rektorową D ora­
d a ’?, zapytyw ała jej poufnie, czy nie popełniła 
czasem b łędu  strategie? nr go, pom ijając rozm yśl- 
n.e Audrey Ponsonby w zaproszeniach, jakie na 
bal swój od dni kilku rozesła ia .

—  Wobec opieki w jak ą  ją  księżna tak  nagle 
wzięła, boję się aby c?yn mój nie był czasem 
źle widzianym, aby nie u raz ił wszystkich. Żałuję 
już teraz  że ją  om inęłam , chodziło mi jednak  o

dogodzenie lady Bouyerie, k tó ra  z całego serca 
nio znosi siostrzenicy. Czy sądzisz moja drogai 
że gdybym ją  zapros.ła  te raz , w przeddzień  za­
bawy, starając; się opóźnienie usprawiedliwić czeffl- 
kolwich, czy sądzisz, że ona przyjęłaby takowe? 
Powiedz mi szczerze twa zdanie, moja duszko, 
nie wiem bowiem co zrobić, a boje s ę narazić 
księżnej, chociaż co do mnie nie przepadam  woa­
le za tą  dziewczyną.

—  W ierzę najzupełn iej; zanadto  je s t ponętna, 
abyś ją  pani lubić m ogła, — zapew niła mrs. Do- 
yedale dziecinnym głosikiem . — W edfug mnie 
jednak powinnaś ją  poprosić koniecznie, choćby 
dla złożenia dowodu, że pom ijając Audrey nie 
uległaś ślepemu podszeptowi zazdrości.

-— Zazdroś ii ? A czegóż ja  bym jej m ogła za- 
zdrościć? —  w ykrzyknęła mrs. Drum m ond, czer- 
wieuiąc się ze złości.

— Och, nie. M yślałam że może G ro rg u a ; ale f  
skoro nic... W każdym  rażib zaproś ją  p an i; od­
mowa nie zaszkodzi ci przecież.

— Alboż ona ed m ó w ,?— zaw ołała mrs. D;um- 
rnond gniewnie. — J a  tam  wcale w to nie wie­
rzę. Będzie pewno zaćowolniona, iż może po­
chwycić sposobność do rozrywki. Kto je s t t a k -  
tak  ubogi jak  ona, nie powinienby sooie nada­
wać ionów przynajm niej.

Mrs. Dovedale zaśm iała się złośliwie.
—  Sądzisz pani, te  worek pieniędzy upoważnia 

do nich w yłącznie? —  zapytała . — Mój Boże, 
jakżeż to  czasy zm ieniają s ię ; niedawno jeszcze 
my to jest s ta ra  i zasłużona szlachta, sądziliśmy? 
iż d łu  »ie jedynie szoregi antenatów , że tylko tai • 
cza herbow a podtrzym ana bez zmazy przez całe 
dziesiątki pokoleń, daje prawo do dum n°go wy­
noszenia s :ę nad innych, a dziś lada dorobkie­
wicz wzbogacony na podejrzanych nieiaz speku 
lscjach- i  dnosi głowę d> góry i pozwala sob ie  
pom iatać wszystkimi. W racając jednak  do mis® 
Ponsonby, i owszem, poproś ją  pani tobie to 
wprawdzie nie pomoże, a jej nie zaszkodzi, n?i 
ale cóż zrobić. Audrey je s t dziś tak  śliczną, 'ż 
trudno się dziwić, że u jarzm iła sir Chi<ksy’ego.

(C. i .  n.)
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Płótna, Bielizna stołowa, 

Ręczniki, Chustki do nosa
se p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  
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K a n to r w y m ia n y
c. k. uprz. gal.

a k c yjn e g o  B a n k u  H ip o te c zn e g o
k a p u je  i  s p r z e d a je  

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod w arunkam i najprzystępniejszem i
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S ° |6 p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z n e ,

k tóre  według praw a z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXX vIIi 
N 93) i nsyw. p o st z Unia 17. gruam a 1871, m ogą być 
u ł yte do lokow ania kapitałów  funduszowych, pupiU rnych, 
kim ryj m ałżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, s ą *  ty m  
kantorze do nabycia . 1784

Wssarstkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
p ro w iz ji.
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G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyj innie wkładki

n a

lE i.1 s i ^ ż e c ? k i
i oprocentowuje takowe

1822 2 '5  • ? po

2 0 rocznie.

Akaaemja handlowa i przemysłowa
w  O - H i - A - O T T .

Akademja rizpoczyns w dniu 15 w r z e ś n i u  r. b 56 rok pzkolny.
(U ro c z > s tJ Ź ć  25  le tn io g a  i s tn ie n ia  s z k o ły  o d L ą d z ie  s i ę  

w  d . 3. w r z e ś n i a  r .  b.)
Trzy lotni kurs n^uk> i k a a p-zygotowawcza dla takich, którzy do 

Akadmji jeszcze przyjgoi by ć n : > mogą.
Abiturjcnc. z jkładu me.i% prawo jednor. oznt>j ełużby wojskow bj, .,{śli 

przed wstiEpienieni do AkaJemji uko iczyh n żize gimnazjum luo niższą 
B-:k ‘ę realną z dobrym postępem Dia uczni, którzy tego warunku nie po­
siadają, istn eje b e z p ł w t n y  1 - n r s  p r z y g o t o w a w c z y  p o t r z e b n y  
d o  i g z a i u i n n  n u  o  cl*o n i t ó w .

Bliższych u ia d m o ś  ji dotyczących przyjęcia i utrzym ania w zakładzie 
tudzież d Lładnycfa prospektów udzie a 2092

D yrekcja A kadem ji handlowej . przem ysłow ej w G ru
A  K . v . S c  b  n i  i d  Dyrektor.

O g r o d o w e

- . . . . u . . ! : .

GALICYJSKI

BANK K R E D Y T O W Y
począwszy od dnia 17- Listopada I83£

w y d a j e

4°|0 A s y y n a t y  k a s o w e
z 30 - dniowem wypowiedzeniem

5°j0 A s y y n a t y  k a s o w e
z 9u-dniowem wypowiedzeniem, 

less 48- ?  T ) y r e k  c j  a .

Ł . w i e r ś c i a , d . l a , n . r L ©

srebrne, zło te  i w rozm aitych kolorach
po ot. 12, IB, 23, 22, 25, 80, 45 itd. średnie po zł- -- D23 
1-40, 1 80, 2-20 itd. w irllne po zł. 8, 8'2o, 3 50, 4, 5, 5 50, 6-60, 

7, 7’50, 8 ,'9 .
wymiar średnicy 1 cal do 18 eAi (czyli 3 centym etry aż do 

47 centymetrów).

K a z i r . i i e r z  t .e w ic ^ L y  Lw ów . 
Główny sM;d dla Galicji 

P O R C E L A N Y
50 4 ł

S Z K L Ą

Z n u a l i Ł e n . I e  c © n . 3 r .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50%  'tenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teolila Gautiera, w przekładzie t t f  degusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, b ę d ą c ą Je d ae m  z naipiękuiej- 
szych arcydzieł Lter&tury francuskiej, może każdy otrzym a 
za 1 złr., z przesy łką pocztow ą za 1 zlr. 10 rentow , a za 
zautzką 1 złr. 40 et.

Administracja „Przeglądu1
Lwów, SykstusJca 45.

X

R y n e l t  1. 3 7 .
W  sk u tek  u p ły w a ią c e g o  sezon u

W IE L K A  W Y SPIIZ E D A Ż  
Obuwia wiedeńskiego

2094 8—10 po znaczni* zniżonych ctnach.

W y s p r / ^ e d a ż  t a  o b u w ^ i a
odbywać się będzie

w  ń j  i i k u  p o d  1 . 3 7 .  

i tylko przez czas krótki.
Po ukończonej wysprzedaży, pozostaną ceny dawne.

. 1  A > .  !  S <  > ! > > A  1 1
poleca swój — przy ulicy Akaueni ckiej w domu pod 1. 18 (róg ulicy Zi- 

morowicza) świeżo otworzony

handel towarów komnnych i wiktuaidw
raopairzo.iy we wsrystkie towary kolonialne pierw izej jakośoi jako to : 

Cukier, kawę, cz koladę, cacao, prswdz wą H erbatę rosyjską i chińską, rum, 
arak, oliwę, owoce południowe i sm ażcie, biazkukfy angielskie, pasztety 
sztrasburskie ,tp  itp tudz-tż dla wygody Szan Pnbliczności: Ryż, .d Bo,
krupy, i ąkę, m ak iran  włoski, m sto, 8“r, bułki, obleb, drzewo itp. artykuły 

d j  u z \t 'iu  domowego i kuchennego 
Obok naiidlu fego znajduje s ę osobny

P O K Ó J  JL> 0  Ś M A D A I N 7
w kiórym podawane będą wszelkiego rodzaju delikatesy, wędliny, marynaty, 
ryby, Kawior aBtrachanski, itp  tudzież KONIAK, krajowe i zagraniczne 
kjfiery, łozolisr, wódki, prawdziwe W/NA »usrr,.icnie, wiegierslrie, franou- 
.kie, szarupańsicie, h js 'pańa,,:e itp . jakoteż PIW O  pilzm nskie, okocimskie 

i lwowskie w butelkach i na *zklat ki 
Polecając bię ła- ki wyra wzi/Ięć m Szau Publioz- ośoi, proszę o licz te 

odwiedziny, gdyż naimiluiejszem m ojen  ataraniem  lę d d e ,  doberowym towa- 
ir m, umiarkowuną cecą, rzetelną i szy !’:ą usługą zadowolnió moich Szan. 
Odbiorców Z największym szacunkiem

2iii 1 3  T a n  D B o d - n a r .

J ^ T 1 Pró szę  zw ró c ić  u w a g ę
na m  ołDfftny maia/yn aiarniMtrzofiila i pracownie

przy ul. Sobieskiego liczba 2, we Lwowie.
f-lam ssBZ-zyt dom 'śó Wi sloe Szan. P T. Publiczności, ii l>t‘dąc 

długo'eU iin pracownikiem w zaszczytnie znanym magazynie z. g ir -  
mutizowBiiui ś- p  Albina Legadegn we Lwowie; obecnie otworzyłem 
na siei ie

n i n g n i e j n  iE e g a r tu i  s t r a s o w s k i
i zaopatrzywszy takowy w nadepsze wyroby g e n e w s K i *  i  SZ W Iij- 
c i t r s l i i o  poi cam takowe p o  m o ż l i w i e  n a j t a ń s z y c h  t e i  a i h
dając wszelką gwarancją

Przyjmuję ta  że wszelkie reperacje fsk  zegarów jako i pozy­
tywek, pjiecająo się przytem łaskawym względom Szaa. Fubli. zności.

Z wytok.m szacunkiem

2104 7 10
K A R O L  H A N A K

ztgsrrcistrr, Lwów ulu a Sobieskiego 1. 2.

K A B O L  B A S C H
orzy ul. Skarb ko wskiej i. 08. we Lwowie
ma zaszczyt po.eció S-an P. £. Pu 
bliczności swoję odpowiednio do wy­
magań dzisiejszego postępu urządzoną

F A R i l A f t N I Ę
do której sprowadził 1988

APARAT M U S Z E G O  a Yi a H IK U
służący do gładzenia bez najmniejszego 

szpilkowania 
P rcy jm u jje  w s z e lk ie  m a te r j e  

d o  d e s e n i« w a n is f  f i r a n k i  d o  
p . a n i a  i wzpilwo' a n ia ,  a k t a .  
m ity , j a i . o t e i  a a łk o w i ie  m ą z -  
k ie  ub i a n ia  d o  c z y s a o a c n ia  i 
f a r b o w a n ia .

Szczególni za w»żne uznaje zwrócić 
uwagę Sz. P. T Publiczność, iż jedw a­
bie i m aterje delikatniejsze za pomocą 
tej appretury w mu-era iiu ustępują 
maierjum nowym. Wszystk*. zlecenia 
P. T. zamawiających tak miejscowych 
jakoteż i z prowincji uskuteczniam w 
jak  naiicróterym eizabie i po cenach naj 
umiarkowańszych,

Uczeń
z ukończoną 4Łą k 'a są  g im nazjalną 
znajdzie umieszczenie jak o  prakty
kant w  a p t e c e  w  J e z l e m .

l l a c h  obok borszczowa.
2109 2—8

S Z Y B Y
do okien, oranżerji i dachówki

Okurannj akadsmik
mogący wyks-ac ...ę chlubnymi owi a 
ueutw aui, konwersuj cy biegle w języku 
niemieckim posrukuje miejsca jako pry- 
watny nauczyciel. Poiozum ien:e listowne 
i od ,Nauczyciel M. L 1 2110 w Admi­

nistracji „Przeg'ą ‘u “
2 10 3—5

właBuecro wyrobu, jakoteż bzeikie, cylindry 
lo  lamo za tuziu 24 ot , dzbanki za sztu 
Kę od 25 ao 35 ot., miednice bsrd io  gu 
stowue od 60 ot. di 1 zł słoiki, sło e 
luże koir.potyerk od 2 ot. d 25 ot., s_ 
gaue na mleko, miru gosp marskie ns 
śmietanę, butl ■, butalki na wino piwo, 
ruic t t., km-wfki, szklanki gustowu -, uań 
ki d u  cyrulików, uiucuołóe a , /lauzeozLi 
apreczne i&k ;Łeż wizelkie inne wyroby 
izklanne po nieuwisrzenia tfc uch ceiaoh 
uskuteczŁia na łaskawe zlecenia na 

tyohmiast
c. k.uprz. fabryka wyrobów szklanaych

Leona Grimłiaiita
w B1R07Y 2 01 1 0 -1 0

P o tr z e b n y  za r a z

K U C H A R Z
5 a  2 j r r L i A d ź .

Z głoszenia z odpi em 
dectw pr^yjm e A dm inistracja dob 
w Bobrku p. Oświęcim, (Galicja-)

2112 l—L

f  ■ 5 $ ...

„Ej j  cnoty aanosyć się rarfiaf
ęd

PUlońeki Ąjalug ,Weaoa® w polsk - . 
tłum iczenin s uwagami o oala Stso*pi"zsz prof. ” awli. Ś»-ilariikicgo ar u . - ,  
słiwowte wydsay, gdzie jest do nshy01, 
w cenie 1 zł, w a. agzem, — z ff  '* 
syłkę 1 *ł. 5 ct. Odbitka z progra 

giTara-.lulnego, 2 18 44

IWydaulc trzecio znacznie 
pomnożone!

Doświadczone se k re ta  
s m a ż e n i a

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia

konserw, kompotów, bromów 
1 galaret owocowych -

s e b r a n e  p r z e z  
F lo ra n ty n ę  i W an d ą

—  O n a  6 0  centów.
Po przesiamu »a przekazem 

poczt owy u kwotj 5-< ot., usku- 
yfc ts izn ia  się przesyłkę franco,

m  W. Maniecki
D r u k a r a i a  n a r o d o w a  S5 

m  Lwów — ul. Kope uika 1. 7 j e  
" f t W A

t?iia m wit>lń̂ Utal>yi f *ŝ
( OfTfiąti  ̂BA A
\ nią

* .ą*t«lcą‘, S » M t»  
< .sśar bat* w «  ■

H /NWinM

Ancnse PP. Abonentów.
Ki;óre k a ż d y  s b o n  n t  m a
wile) u m ieazrrań  b e z p ł a t d
w  - b f . t o ś o i  12 a riep aay  H*1' 

s ia o z n ie .
K»oby mial do zbyoia używaną 

alopedję Orgelb -anda -nrieirzą, ra ?zy 
zgłosić pod a d n e e m : Z. WoioieohoW*
Brzeżany ul. R ajjka, dom Smółki.

Ukończony sł icuaoz azk^ły gorzelń1 , 
z dwuletnią praktyką . chlubnemi f 
deotwam* poszukuje odoowi. duej P1)9®/i 
przy gorzelni. A d res : A. B. w Sąd°* 
Wiszn1

kaleudafjj*Ktoby miał ^Bławatek1 m iw —  ^  
damski z r. 1882 do sprzedania, lub 
pożyozenia n i dai kilki, rkihis sjO ■ 
ikawie zgłonió w am n sa ih  BPr?*s‘ł  
lub u iniSroBow.nigo Adres: An- 
poft rest. Busk.

R1
Na stancję, wikt 

uczęszczające do szn ił 
Przemyśl, ulic i F redry  1. 
dom Wych Załęzki h forre; iar. v uu8j,» 
za t r i  Si ii wą O D i e k ę  rę fzy się  — Si

przyjrm b P>D}e^
toł publioziiy°7ord 
• ^  -  « » :

Odpowied: alny redaktor: A \ i c ł a w  ! 9 » s ł o w 8 k i Papior z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniockiego- — Za^ządzca: Walenty Hodafc


